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Jakość pracy człowieka 

-  wyrażam jakości 
jago człowiaczaństwa

Wiele już o pracy napisano. 
Pisze się i mówi się o niej 
zwłaszcza dużo w ostatnich 
dziesiątkach lat, 
a szczególnie dużo współcześnie 
u nas, w Poisce.
I o niej właśnie, zwłaszcza u nas 
w Polsce, w dalszym ciągu 
pisać i mówić trzeba szczególnie 
w miesiącu m a j u .  Ale nie
o pracy w ogólności tu teraz pisać 
chcemy, ani o jej społecznym 
charakterze, czy tylko 
produkcyjnej funkcji, a o pracy 
jako wartości i funkcji 
w ybitnie ludzkiej, o pracy jako
0 cesze charakteryzującej 
człowieka: istotę rozumną, 
istotę wolną, istotę-jednostkę, 
stworzoną przez Boga na Jego 
obraz i podobieństwo.
Chcemy więc, oczywiście krótko
1 syntetycznie, pisać o pracy, 
której jakość świadczy
0 jakości uświadamianego sobie 
przez człowieka jego 
człowieczeństwa. Można też już 
tu  na wstępie stwierdzić, że 
jakość pracy człowieka jest 
wyrazem  jakości jego 
człowieczeństwa!
Człowieczeństwo zaś — 
podkreślmy to — łączy się 
według naszej teistycznej, 
zwłaszcza chrześcijańskiej
1 katolickiej ideologii, 
z akcją stwórczą Boga.
A Bóg jest absolutną i wieczystą 
Doskonałością.

dokończenie na str. 3



CZWARTA NIEDZIELA 
PO WIELKANOCY

Czytanie z Listu św . Jakuba A postola (1,17—21)

N ajm ils i: W szelk i d a r  dobry  i k ażd a  w zn iosła  łaska  z w yso 
ka  pochodzi, z s tępu je  od O jca św iatłości, u k tó rego  n ie  m asz 
odm iany  an i c ien ia  zm ienności. Bo z w łasn e j w oli z rodził nas 
słow em  p raw d y , abyśm y byli n ie jako  początk iem  stw orzen ia  
Jego. W iecie to, b rac ia  m oi n a jm ils i! A n iech  każdy  człow iek 
będzie skory  do s łuchan ia , a pow olny  do m ów ien ia  pow olny 
do gniew u. Bo gn iew  człow ieka n ie  w y p e łn ia  sp raw ied liw ości 
Bożej. D latego też, odrzuciw szy  w sze lką  nieczystość i nad m ia r 
złości, p rzy jm u jc ie  z łagodności słowo w w as w szczepione, k tó re  
może zbaw ić dusze w asze.

Ew angelia w edług św . Jana (16,5—14)

O nego czasu : R zekł Jezus uczniom  sw oim : Idę do tego, k tó ry  
m ię posiał, i n ik t z w as n ie  p y ta  m n ie : D okąd idziesz? Ale. 
żem  to w am  pow iedzia ł, sm u tek  n ap e łn ił serca w asze. Lecz jo 
p raw d ę  w am  m ów ię: L epiej d la  w as, żebym  odszedł, bo jeże li 
n ie  odejdę, Pocieszyciel n ie  p rzy jdzie  do w as a  jeśli odejdę, 
poślę Go do w as. I gdy On p rzy jdzie , p rzek o n a  św ia t o grzechu,
o sp raw ied liw ośc i i o sądzie. O grzechu  m ów ię, że n ie  w ie rzą  
w e m nie, o sp raw ied liw ości, bo id ę  do O jca i ju ż  m n ie  n ie  u j 
rzycie, i o sądzie, bo książę tego św ia ta  ju ż  został osądzony. 
W iele jeszcze m am  w am  pow iedzieć, a le  te raz  znieść nie m oże
cie. Lecz gdy p rzy jdz ie  św. D uch p raw dy , nauczy  w as w szelkiej 
p raw dy. Bo n ie  od siebie m ów ić będzie, a le  cokolw iek  usłyszy, 
pow ie, i co m a nadejść, oznajm i w am . On m nie uw ielb i, bo 
z m ego w eźm ie a w am  oznajm i.

przekona świat 
o grzechu, 
sprawiedliwości i sądzie

Zbliżamy się do uroczystości Zesłania Ducha Świętego. 
Kościół święty poprzez odpowiednio dobrane teksty  ewan
gelii m szalnych chce nam  przybliżyć trzecią osobę Trójcy 
Przenajświętszej. Szczerze przyznam, że niełatwo jest mó
wić i pisać o Duchu Świętym. Przem awiający do wyobraźni 
jest na pewno sam fakt Jego zstąpienia na apostołów, nato
miast wszystkie inne teksty o Duchu Świętym, zaw arte w 
Piśmie Świętym, są trudne do zrozumienia dla przeciętnego 
słuchacza i czytelnika słowa Bożego.

Zastanówmy się nad następującym i słowami dzisiejszej 
ewangelii św iętej: „A On, gdy przyjdzie, przekona świat
o grzechu i o sprawiedliwości, i o sądzie; O grzechu, gdyż 
nie uwierzyli we mnie; o sprawiedliwości, gdyż odchodzę do 
Ojca i już mnie nie ujrzycie; o sądzie zaś, gdyż książę tego 
świata został osądzony”.

P an  Jezu s  m ów i o dzia ła lności D ucha Św iętego, k tó rego  nazyw a 
P a rak le t. G reck ie  słow o „ p a ra k le t” oznacza w  ję z y k u  po lsk im : 
,,p rzyw o łany  na  pom oc”, „ rzeczn ik”, „O brońca” . ..d o rad ca”.

..pom ocn ik”. ..pocieszyciel” . D uch Św ięty , czyli Ten, k tó ry  je s t nam  
p rzyw o łany  na pomoc, k tó ry  je s t d an y  nam  ja k o  obrońca , doradca  
i pocieszyciel m a p rzekonać  św ia t o grzechu , sp raw ied liw ośc i i o 
sądzie. D uch Ś w ięty  w ykaże, co jes t p raw d ą , a co fałszem . P rzek o n a
o tym  św iat, czyli w rogów  Jezusa . N iew ia ra  zostan ie  u k azan a  jak o  
g rzech  św ia ta . N iesp raw ied liw ość  w y ro k u  skazu jącego  Syna Bożego 
na  śm ierć  zo stan ie  u jaw n io n a  w  tr iu m fie  zm artw y ch w stan ia  i o d e jś
cia Jezu sa  do O jca. Z w ycięstw o sza tan a  okaże się ty lk o  pozorne, bo 
..książę teg o  św ia ta  został o sądzony”.

Duch Św ięty wystąpi niejako w sądzie historii zbawienia 
ludzkości jako oskarżyciel, jako Ten. który w  którym ś z eta
pów historii, może dopiero w końcowym etapie, przekona 
wrogów Jezusa, że niew iara jest grzechem. Ostatnie zdanie 
jest bardzo mocne, ktoś może powiedzieć, że nietolerancyjne 
w stosunku do niewierzących, przypom inające inkwizycję. 
Z góry zastrzegam się przed pochopnym wyciąganiem wnios
ków. Sprawa zbawienia niewierzących jest bowiem tem atem  
bardzo rozległym i wcale niejednoznacznym w odpowiedzi. 
Przytoczone słowa są skierowane konkretnie do Ciebie, Dro
gi Czytelniku, bo Ty otrzym ałeś łaskę poznawania praw dy 
Bożej. Pan Jezus w rozmowie z Nikodemem powiedział: 
„Kto wierzy w niego (Syna Bożego), nie będzie osądzony; 
kto zaś nie wierzy, już jest osądzony dlatego, że nie uwierzył 
w imię jednorodzonego Syna Bożego”. Święty Paweł w liście 
do Rzymian ostrzega: „Albowiem gniew Boży z nieba obja
wia się przeciwko wszelkiej bezbożności i nieprawości ludzi, 
którzy przez nieprawość tłum ią praw dę”. Te proste słowa 
Jezusa i Apostoła Narodów o grzechu niew iary powinny 
skłonić nas do zwiększenia stopnia zaangażowania w Boże 
sprawy.

D uch Ś w ięty  p rzekona  św ia t o  sp raw ied liw ości. W rogow ie Jezusa  
zostaną  p rzek o n an i. że O jciec w  n ieb ie  odda  Synow i B ożem u to. co 
m u się należy, czyli chw ałę  z m artw y ch w s tan ia  i godność zasiad an ia  
„po p raw icy  B ożej”. P rzek o n a ją  się o tym  w szyscy, k tó rzy  n ie s p ra 
w ied liw ie  skaza li Go n a  śm ierć . „T ego w yw yższył Bóg p raw icą  sw o
ją  ja k o  W odza i Z baw ic ie la”. T ym i słow am i p rzem aw ia ł św ię ty  
P io tr  do N ajw yższej R ady  Ż ydow skiej, k tó ra  w y d a ła  na  Jezusa  w y 
rok  śm ierci. Czy m ocą D ucha Św iętego P io tr  p rzek o n a ł w rogów  
Jezusa  o ich  n ie sp raw ied liw o śc i?  T ru d n o  odpow iedzieć tw ierdząco , 
skoro  ap o sto ł za sw ój „u p ó r” trw a n ia  p rzy  C hrystu sie  został schłos- 
tan y . Dzieło p rzek o n y w an ia  św ia ta  o sp raw ied liw ośc i trw a .

P a ra k le t — D uch Ś w ięty  — „p rzekona  św ia t o  sądzie, gdyż książę 
tego  św ia ta  został o sądzony”. W yrok  sk azu jący  dotyczy „księcia  
tego św ia ta ”. Ju ż  w cześn iej Jezus zapow iedzia ł: „T eraz  odbyw a się 
sąd  n ad  tym  św ia tem ; te ra z  w ład ca  tego  św ia ta  będzie w y rzucony ’1; 
„ Ju ż  w ie le  n ie  będę m ów ił z w am i, nadchodzi bow iem  w ładca  św ia 
ta , a le n ie  m a on nic do m n ie ”. K siążę tego św ia ta  zosta ł osądzony, 
chociaż, ja k  dow iad u jem y  się z innych  m iejsc  P ism a Św iętego, n ad a l 
działa  w  św iecie. N ad e jd z ie  je d n a k  dzień  w y k o n an ia  w y ro k u  i 
w szyscy zostaną  p rzekonan i, że jego zw ycięstw o nad  Jezusem  i Jego 
uczniam i było ty lko  pozorne. C h rystu s przez sw oje  z m artw y ch w s ta 
n ie  i w stąp ien ie  do n ieba  zw yciężył. M y rów nież  zw yciężym y tr w a 
jąc  p rzy  N im , bo zm artw y ch w stan iem y  razem  z N im .

D rogi C zy te ln iku! N ależysz do uczn iów  Jezu sa  i D uch Ś w ięty  
p rzek o n a ł Cię o  grzechu , sp raw ied liw ośc i i sądzie. N ie chcesz n a le 
żeć do tego  św ia ta , czyli do w rogów  Jezusa . D ośw iadczasz jeszcze 
m om en tów  słabości i p rzeżyć zw iązanych  ze s tan iem  n a  ro z s ta ju  
dróg, k iedy  trzeb a  w y b ie rać  m iędzy  Jezu sem  a ty m  św iatem . P o 
ciechą je s t posiadan ie  obrońcy , pom ocnika, do radcy  i pocieszyciela
— P a ra k le ta , D ucha Św iętego. C h ry stu s m a  nam  w ie le  do pow ie
dzenia , a le  ta k  ja k  aposto łow ie  te ra z  znieść nie m ożem y. D uch 
Ś w ięty  przyszedł i ciągle na  now o przychodzi, w p ro w ad za jąc  nas 
w  w szelką p raw dę.

Za mało mówimy i myślimy o Duchu Świętym. Bardzo 
rzadko do Niego się modlimy. W oczekiwaniu na uroczystość 
Zesłania Ducha Świętego módlmy się słowami pięknej mod
litw y Kościoła: ..Boże. któryś serca w iernych światłem Ducha 
Świętego oświecił, spraw, prosim y Cię, abyśmy przez tegoż 
Ducha pouczeni, poznali co czynić m am y i Jego działanie 
zawsze w sobie odczuwali. Przez Chrystusa Pana naszego”.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA

Duch Święty
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Jakość pracy człowieka 
-  wyrazem jakości 
jego człowieczeństwa

dokończenie ze str. 1

Praca więc człowieka jako współpraca z Nim w w ykonyw a
niu Bożego planu i program u może być jedynie i powinna 
być pracą jakościowo dobrą, dobrą — to  znaczy przeto zgod
ną z Jego, Bożą, teleologią, czyli planowością i takąż tego 
planu realizacją.

P r a c a  jest zjawiskiem powszechnym w przyrodzie, w 
znanym  nam  świecie, i z pewnością jeśli gdziekolwiek jesz
cze w  fizycznym, m aterialnym  wszechświecie, w takim  czy 
innym  Układzie Słonecznym, istnieje życie, doskonalej czy 
mniej doskonale niż u nas na Ziemi uorganizowane, jest 
i tam  takimż zjawiskiem, obowiązkiem, wymogiem natu ra l
nym. Wymogiem naturalnym  — to znaczy w zasadzie obo
wiązkiem w ypływającym  z natu ry  danego zjawiska w italne
go, żywych: istot czy osobników danych gatunków i rodza
jów, a im ich struk tu ra  wyższa, doskonalsza, tym  też ich 
funkcje, ich praca jest nie tylko bardziej złożona oraz for
malnie i m aterialnie doskonalsza, lepsza; można tu  np. po
równać funkcje wirusów, b u d o w ę^ n iazd  przez ptaki, czy 
robotę pszczół (nie mówiąc tu  już o ciągłych, dzisiaj dopiero 
cząstkowo przez naukowców poznanych i dostrzeżonych 
funkcjach, dziejących się w tzw. najm niejszych składowych 
drobinach tych istot, również człowieka, i m a te rii . w ogóle, 
czyli w  atomach, a w ykazujących swoistą, coraz dopiero po
znawaną i nowo odkrywaną m isterną m echanikę i struk 
turę)...

Teologia i filozofia katolicka w yrażają pogląd, iż funkcje 
istot niższych od człowieka, funkcje, które nazwać można, 
ogólnie rzecz ujm ując, p r a c ą ,  bo funkcje te są też po
konywaniem oporu, trudu, itd., są wynikiem  działania w 
ogóle praw  natury, a u istot wyżej uorganizowanych — 
i n s t y n k t u ,  instynktu  — bo istoty te, czy byty, obda
rzone jego najwyższym  stopniem (tzn. instynktu), nie m ają 
jednak r o z u m u ,  nie m ają d u s z y ,  której przecież istot
nymi władzami są właśnie rozum i wolna wola oraz ich dzia
łania.

A wobec tego człowiek? C z ł o w i e k  — jak czytamy w 
Biblii („Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na 
obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niew iastę”, 
Księga Rodz. 1,27) — stworzony na obraz i podobieństwo 
Boże, człowiek składający się z duszy i ciała, jest w swej 
istocie i w swojej dualistycznej strukturze z woli Stwórcy, 
każdy norm alny człowiek, z na tu ry  swej nie tylko wyższy 
i doskonalszy od najdoskonalszych istot niższych światów, 
ale z przeznaczenia Stwórcy powinien, nie na podstawie in
stynktu  jak tam te niższe istoty, ale na podstawie swojego 
rozumu i swojej wolnej woli nie tylko pracować, by pracą 
zarobić na swoje utrzym anie, ale pracować j a k o ś c i o w o  
jak najlepiej! Zgodnie ze swoim sumieniem! Zgodnie ze 
swToimi kwalifikacjam i! Na każdym stanowisku! Św. P a 
w e ł  bardzo w yraźnie napisał Koryntianom , że: „Każdy 
własną zapłatę odbierze w e d ł u g  p r a c y  swojej. Albo
wiem w s p ó ł p r a c o w n i k a m i  Bożymi jesteśm y” (I 
Kor. III, 8-9). Zdania te m ają znaczenie ekonomiczne i socjo- 
logiczno-teologiczne.

Dlaczego?
U niższych od człowieka istot, mimo iż wiele spośród nich 

swoje prace, wykonyw ane w w yniku działania sił instynktu 
i w o parciu o jego stym ulacje, j a k o ś c i o w o  w swToim 
rodzaju, w swoim ukierunkowaniu, ale tylko w tym  zawę
żonym i jednostronnym  zakresie, spełniają lepiej, dokładniej, 
i człowiekowi nieraz trudno je naśladować, zawsze jeszcze, 
nie ma i nie może być mowy o o d p ł a c i e  za te funkcje 
czy działania, czy prace, zwłaszcza o odpłacie według j a k o -  -

ś c i ich działań (a taką odpłatą czy dodatkowym ekwiwalen
tem nie może być np. uraczenie kostką cukru konia po do
brym  wzięciu przez niego przeszkody, itp.). O o d p ł a c i e ,  
zwłaszcza w znaczeniu ekwiwalentu jest mowa i może być 
mowa u człowieka i tylko u człowieka. Klas3’fikując ekono
micznie te i takie działania, czyli prace, możemy powiedzieć, 
że ekonomiczne prawo ekwiwalentu wym aga różnicowania 
wartości wyników jego pracy (od przyjętego i ustalonego spo
łecznie pewnego m inim um  płacy, wzwyż) właśnie u czło
wieka! U człowieka" bo: 1° człowiek, m ając rozum i wolną 
wolę może i powinien lepiej, prawidłowiej i jakościowo, i ilo
ściowo, pracować, działać, i właśnie dlatego tylko człowiek 
może otrzymywać zróżnicowaną płacę „według pracy swo
je j” . A zatem: praca j a k o ś c i o w o  przy uwzględnieniu 
stopnia trudności itp. lepsza wymaga lepszej, więc wyższej 
płacy, ale praca jakościowo gorzej wykonana — zgodnie z 
Pismem św. — g o r s z e j ,  czyli niższej; 2° każdy człowiek 
jako, czy on tego chce czy nie chce, istota stworzona i stw a
rzana przez Boga i od Niego uzależniona, jest, świadomie 
czy nieświadomie, a naw et wbrew swej świadomości i woli, 
faktycznie — jak pisze św. Paweł — „w s p ó ł p r a c o w n i -  
k i e m  B o ż y  m ”, współpracownikiem realizującym  od
wieczny plan Boży. Idzie o to, aby starać się być świado
mym współpracownikiem Bożym. I możemy tu  — nie roz
w ijając zbytnio tem atu — krótko stwierdzić, że zarówno teo
logia, jak  ekonomia i socjologia, i inne jeszcze nauki społecz
ne, zgodnie domagają się od człowieka w ogóle świadomie 
ilościowo i jakościowo dobrze wykonywanej roboty! A skoro 
tak?

A skoro tak, to wszyscy ludzie, ale zwłaszcza z pozycji 
religii, teologii, etyki — w i e r z ą c y  nie pojutrze, nie ju 
tro, ale dzisiaj, zaraz, niezależnie od tego jakie m ają stano
wisko w społeczeństwie, jaką w ykonują pracę, m ają o b o 
w i ą z e k ,  obowiązek nie tylko grupowy, brygadowy, ale 
indyw idualny —opracować ilościowo i j a k o ś c i o w o  jak 
najlepiej, oczywiście w zakresie pracy użytecznej i pożytecz
nej społecznie, narodowo, państwowo. I żołnierz, i górnik! I 
rolnik, i robotnik, i rybak, i nauczyciel, i inżynier. I matka! 
I młodzież! I ksiądz! I ekspedientka! I m inister! Itd., itd.! 
W s z y s c y !

W ilości i jakości pracy u nas zdają się być największe 
i najpewniejsze i najszybciej osiągalne r e z e r w y .  Ilościo
wo i j a k o ś c i o w o  dobra praca może nadto być i chyba 
jest najpew niejszą i zarazem najrozleglejszą więzią, m oty
wacją, stym ulacją, r ę k o j m i ą  pozytywnego ku wspólne
mu dobru p o r o z u m i e n i a  narodu, pełnej jego in te
gracji oraz skutecznego i szybkiego wyjścia z gnębiącego nas 
kryzysu społecznego i gospodarczego. I tu  znowu należy 
przypomnieć słowa św. Pawła, że w swoim czasie: „ k a ż d y  
własną zapłatę odbierze w e d ł u g  p r a c y  s w o j e j ” 
(I Kor. III, 8).

------- o -------

M a j  — piękny miesiąc! W katolickim  teologicznym ujęciu 
w szczególny sposób poświęcony jest czczeniu Najświętszej 
M aryi Panny i na naszych łamach w tym miesiącu pisać bę
dziemy zarówno o Najświętszej M aryi Pannie, k tóra wspa
niale wykonała wolę Bożą, posłannictwo swoje, a więc można 
i powiedzieć swoje Dzieło, swoją Pracę, jak i o św. J ó z e 
f i e ,  robotniku-rzem ieślniku-cieśli, k tóry z pewnością jako
ściowo i ilościowo swoją ciesiołkę w ykonyw ał wzorowo i za 
jej owoc utrzym yw ał świętą rodzinę. W ekonomicznym czy 
socjologicznym spojrzeniu m a j teoretycznie poświęcony 
jest w szczególny sposób omawianiu spraw  i problemów 
p r a c y  w ogóle, ściślej jednak poświęcony jest r o b o t 
n i k o m  i ich sprawom, dlatego też i pracy i robotnikom w 
tym  też miesiącu na naszych łamach więcej poświęcimy 
uwagi.

Sw. J a n  w Objawieniu czyli Apokalipsie w jednej ze 
swoich wizji zapisał: „Błogosławieni są odtąd umarli, którzy 
w Panu umierają. Zaprawdę', mówi Duch, odpoczną po pra
cach swoich: u c z y n k i  i c h  bowiem id ą  z a  n i m i ! ” 
(Apok. XIV, 13).

Bp MAKSYMILIAN RODE
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Z życia naszych para fii

Uroczystość instalacji nowego proboszcza 
w parafii pw. św. Krzyża w Radomiu
W dniu 21 stycznia 1983 roku parafia pw. św. Krzyża w 

Radomiu przeżywała swój wielki dzień — uroczystość insta
lacji na  stanowisko proboszcza ks. W ładysława Bachorskiego. 
Instalacji dokonał, w  im ieniu Adm inistratora Diecezji K ra
kowskiej, ks. dziekan P iotr Strojny.

W ierni w parafii pw. św. Krzyża w  Radomiu z wielką ra
dością przyjęli decyzję zwierzchnika Kościoła bp. Tadeusza 
Majewskiego, o powierzeniu stanow iska proboszcza ks. W ła
dysławowi Bachorskiemu. Znany on jest w  tej parafii, jako 
dobry rekolekcjonista i kaznodzieja, jako gorliwy .kapłan.

Uroczystość ta  została połączona z nabożeństwem ekum e
nicznym, na które licznie przybyli duchowni i w ierni z Koś
ciołów zrzeszonych w radom skim  oddziale Polskiej Rady 
Ekumenicznej. Ks. W ładysław Bachorski pełni w tym  od
dziale, od listopada ubiegłego roku. zaszczytną funkcję prze
wodniczącego.

Wszyscy — tak  tłum nie zgromadzeni w ten styczniowy 
wieczór — ze wzruszeniem  wsłuchiwali się w słowa ślubo
wania Ks. proboszcza: „Bior-ąę Boga na świadka przyrzekam  
swe obowiązki wypełniać sum iennie” .

KRONIKARZ PARAFIALNY

Uroczystość w parafii polskokatolickiej 
w Bażanówce

Parafia w Bażanówce należy do jednej z najstarszych 
placówek Kościoła Polskokatolickiego. Jej proboszcz, ks. Jan  
Jeleń roztacza swą duszpasterską opiekę nad wiernym i z 
Bażanówki już od dwudziestu lat. P raca ks. proboszcza i Ra
dy Parafialnej spotykają się z wielkim uznaniem  wszystkich 
wiernych.

Wiele w tym  czasie wykonano prac w kościele i plebanii. 
Większość dzięki ofiarności wiernych i aktywności probosz
cza i Rady Parafialnej.

W dniu 2 lutego 1983 roku odbyła się w tej parfii pod
wójna uroczystość — święto Matki Boskiej Gromnicznej i 
jubileusz 20-lecia kapłaństw a ks. Jan a  Jelenia.

Na uroczystość przybyli księża: ks. dziekan Ryszard Ra- 
wicki, ks. Eugeniusz Elerowski, ks. Jerzy  Uchman oraz licz
ni wierni. Przed uroczystą Mszą św. życzenia Jubilatow i 
złożyli członkowie Rady Parafialnej: Józef Żuchowski, Józef 
Bury i Eugeniusz Wójcik, a dwie małe parafianki: Ewa Wor- 
choł (7 lat) i Mariola Grabka (10 lat) wręczyły kw iaty i po
wiedziały piękne wiersze.

Po tej miłej ceremonii Ks. Jub ila t odprawił uroczystą 
Mszę św., w czasie której ks. Eugeniusz Elerowski wygłosił 
kazanie o roli kapłana w Kościele. Pod koniec Mszy św. 
w ierni przystąpili do Komunii św., której udzielał Ks. Ju 
bilat i ks. Je rz y  Uchman.

Po Mszy św. Jubilat serdecznie podziękował kapłanom, 
dzieciom i w iernym  za życzenia, za kw iaty i za udział w tej 
tak ważnej dla niego uroczystości 20-lecia kapłaństwa.

JÓZEF BURY

Hymn do Świętego Ducha
(fragment)

D u c h u  Ś w ię t y ,  B oża  Gołębico  —

Ze s łonecznego  N ieba
Racz  zs tąp ić  n a  nas błogą b ły sk a w ic ą
I d u s z o m  n a s z y m  u ż y c z  krzep iącego  Chłeba.

D u c h u  Ś w ię ty ,  Gołębico B oża  —

S k u p io n e :
z  Bożego  P rzes tw o rza ,

Z  p o w ie tr za ,  z  Z ie m i  i z  Ognia, i z  W o d y ,
W  ła g o d n y  go łęb icy  lot,
N ie c h  n a  nas s p ły n ą  D ary  T w o ic h  Ł a sk  
Miłością, ja ko  oczu m a c ie r z y ń s k ic h  b lask,  
S z c z ę ś c ie m  n ie b ia ń s k ie j  pogody ,
A  nie  ja ko  z  b u r z y  g rzm o t.

N a  ś w ia t  i z ie m ię  naszą, pe łną  Złości,
R acz  zesłać Dar Mądrości.
N iech a j  w  s w y c h  sercach  w ie m y ,
J a k ie  są P ra w d a  i Ż y w o t ,  i Droga  
Do Boga.

D a re m  R o z u m u  nas o św ieć  łaskaw ie ,
B y ś m y  u m ie l i  s taw ać  w  k a ż d e j  sp ra w ie :
W  sądzie , w  u rzęd z ie ,  w  szko le ,  w  sk lep ie ,

(w  w arsz tac ie ,  na roli  —  

Dóbr s w e j  O jc z y z n y  ro z tro p n i  w łodarze ,
R o z u m  da j w  darze  
N a ro zp ro szen ie  sw aw oli .

O Dar b ła g a m y  R a d y ,
N aród  ś m ie r te ln ie  b lady,
Je ś l iż  p rze d  grozą  s tan iem .

Dla D u sz  Z w y c ię s tw a
O Dar p r o s im y  M ęs tw a ,
Bo oto m ę s tw o  nasze  m a n o w c a m i  chodzi:  
C z ło w ie k  w  c z ło w ie k a  i bra t w  brata  godzi.

D a rem  U m ie ję tn o śc i  racz w z m o c n ić  r ę k ę  naszą:  
N iech a j  s zczęś l iw ie  p ro w a d z i  n a m  pług ,
N iech a j  o p u szc za  u m ie ję tn ie  m ło t,
N ie c h a j  s te ru je  p r z e z  m o r  za -bezdroża ,
G dzie  burze  j e j  n ie  p rzes traszą ,
Bo G w ia zd a  w s z a k  w z n i jd z ie  B o ża  —

N iech  od p o w ie tr z a  n a le ż n y  w e ź m ie  d ług:
P ta k ó w  s p o k o jn y  lot.

0  D u c h u  Ś w ię ty ,  D a re m  P obożnośc i
N ie c h  się n a m  ka żd a  śc ie żka  spaczona  loyprości,
A  Dar B o ja źn i  B o że j
Z łości, n ieszczęśc iom , k r z y w d o m  kres  po łoży .

D u c h u  Ś w ię t y ,  B oża  Gołębico,
Z e  s łonecznego  N ieba
R acz  nas ośw iec ić  s łodką  b ły sk a w ic ą
1 d u s z o m  n a s z y m  racz u ż y c z y ć  Chleba.

(JÓ Z E F  R U F F E R  1878— 1940)
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DUCH ŚWIĘTY A TAJEMNICA JEZUSA

N iew ątp liw ie  w ielu  z w as 
przysw oiło  sobie w  dziec iństw ie 
n au k ę  katech izm ow ą, k tó ra  w  
cen trum  w ia ry  s taw ia ła  ta je m 
nicę T ró jcy  Ś w ięte j — O jca, Sy
na  i D ucha Św iętego. Dziś m ało 
m ów i się o T ró jcy  Św iętej. 
R zadko się słyszy, żeby Je j im ie 
n iem  nazyw ano  Boga. M ów i się
o D uchu Św iętym , o Stów ie, o 
Jezusie , o O jcu. Pow iecie  m i, że 
w łaśc iw ie  chodzi o to  sam o, bo 
to je s t p rzecież T ró jca Św ięta. W 
pew nej m ierze  tak . M am  jed n ak  
w rażen ie , że zgubiło  się w yczu
cie jedności tych  trzech  Osób 
B oskich, w ew nętrznego  życia B o
żego. Jed y n y  Bóg m iłu je  i d z ia 
ła. K iedy  D uch Ś w ięty  dzia ła  — 
Bóg dz ia ła ; k iedy  Słow o w ciela 
się w  Jezusie , to  Bóg się w ciela. 
P ró b a  re flek sji nad ta jem n icą  
życia Bożego n igdy n ie  b y ła  d la  
człow ieka ła tw a. D latego w łaśn ie  
p rzechodzim y od jed n e j n iedo
skonałe j koncepcji do in n e j ró w 
nie n iedoskonałej, m ając  rów n o 
cześnie tr a fn ą  n iew ątp liw ie  in tu 
ic ję  Boga. B ow iem  p raw d a  tej

rzeczyw istości je s t czym ś innym  
niż to, co człow iek po tra fi w y 
pow iedzieć.

Z w róćm y się do E w angelii i 
zastanów m y się nad  ziem skim  
życiem  Jezusa , aby  uchw ycić w 
nim  to, co E w angelista  p rzy p isu 
je D uchow i Ś w iętem u, k tó ry  rze 
czyw iście je s t w szędzie obecny.

A w ięc Jezus począł się z D u
cha Św iętego w  łonie D ziew icy 
M aryi. N ie było żadnej in te rw e n 
cji ziem skiego ojca. Poczęcie J e 
go słuszn ie  p rzy p isu jem y  D ucho
wi Św iętem u. N astępn ie  D uch 
Ś w ię ty  o b jaw ia  się w  Jezusie, 
um iłow anym  Synu. w  chw ili k ie- 
d y ^ r z y jm u je  ch rzest z r ą k  J a 
na C hrzciciela. P o ró w n u jąc  
ch rzes t Ja n a  z ch rz tem  Jezusa  
trzeb a  pow iedzieć, że ty lko  Jezus 
chrzci w  D uchu Św iętym . Je s t 
rów nież pow iedziane, że k iedy 
Jezus odszedł na pustyn ię , p ro 
w adził Go tam  D uch Św ięty. 
D uch Ś w ięty  zdaje  się k ierow ać 
rea lizac ją  m isji Jezusa. M ówi o

tym  w  w ielu  m iejscach  E w an 
gelia. W G alilei Jezus działa  m o
cą D ucha Św iętego (Łk 10,21), 
w yrzuca  złe duchy  m ocą D ucha 
Bożego (Mt 12,28). W reszcie, k ie 
dy zapow iada apostołom , co n a 
stąp i po Jego odejściu  i co s ta 
nie się z Jego  nauką , m ów i o 
D uchu P raw dy , P arak lec ie , P o 
cieszycielu, k tó ry  ośw ieca i u m a 
cnia. Jezus pow ie potem , że d la  
uczniów  pożyteczne będzie Jego 
odejście, bo w ted y  p row adzić ich  
będzie D uch Ś w ięty  (J  16,7—15) 
i O n nauczy  ich  w szystkiego, 
p rzypom ni to, czego nauczył J e 
zus i doprow adzi do całej p ra w 
dy (J 15,26; 14.26; 16,13). P rzed  
rozstan iem  się z aposto łam i J e 
zus p rzekazu je  im  D ucha Ś w ię
tego razem  z w ład zą  p rzebacze
n ia  w  im ię B oga: „W eźm ijcie
D ucha Ś w iętego!” (J 20,22).

Być może zada jem y  sobie py 
tan ie , dlaczego Jezus, będąc Bo
giem , po trzebow ał k ie row n ic tw a  
D ucha Św iętego? Co to znaczy? 
Nie zapom inajm y , że Jezus był 
także  w  pełn i człow iekiem . P o 
s iad a ł ludzką  n a tu rę . B ył o b d a 
rzony  ludzką in te ligenc ją , lu d z 
k im  sercem . Jego człow ieczeń
stw o było n ap raw d ę  tak ie  ja k  
nasze i ta k  ja k  m y posiadał 
ludzką  św iadom ość. W łaśnie na 
płaszczyźnie człow ieczeństw a J e 
zusa D uch Ś w ięty  ośw ieca Go, 
p row adzi i k ie ru je . A le D ucha 
Św iętego n ie  m ożna oddzielać od 
Słow a, k tó re  się w cieliło , an i od 
Ojca, k tó ry  Je  posłał. M im o że 
w  Bogu są  trzy  osoby, Jego  spo
sób d z ia łan ia  je s t jednym  w spó l
nym  działan iem . W każdej z 
trzech  Osób dzia ła  zaw sze Bóg.

D uchow i Ś w iętem u p rzyp isu je  
się to dz ia łan ie  Boga, k tó re  to 
w arzyszy  każdej istocie ludzk iej, 
dz ia łan ie  polegające na ośw ieca
niu, p row adzen iu , um acn ian iu . 
Otóż Jezus w  sw ej ludzkiej n a 
tu rze  także  po trzebow ał ośw iece
nia, p row adzen ia  i u m acn ian ia  
przez D ucha, D ucha Bożego, D u
cha O jca, D ucha Tego, kim  był 
On sam . Dzieło D ucha Św iętego 
w  „Jezusie jes t p rze jaw ia jący m  
się w  Jego ludzk ich  w ładzach  
d z ia łan iem  B oskim , k tó re  em a
n u je  z Jego  is to ty  jako  Syna B o
żego. T ak  było. dopóki człow ie
czeństw o Jezusa  pozostaw ało  w 
w aru n k ach  ziem skiego b y to w a
nia, po śm ierci ludzka  n a tu ra  
Z baw iciela  znajdz ie  się w  zu p e ł
n ie  in n e j sy tu ac ji. O ty m  ju ż  by
ła  m ow a.

Siedząc poglądy  w ielu  dzis ie j
szych ch rześc ijan  m am  n ie raz
w rażen ie , że są oni sk łonni m ó
w ić o D uchu Ś w iętym  jako  o 
istocie n iezależnej, ja k  gdyby o 
jak im ś now ym  B óstw ie. W ydaje 
się, że n iek tó rzy  p rzec iw staw ia ją  
w p ew ien  sposób n asze  czasy in 
nym  m in ionym  epokom  i tw ie r 
dzą, że te raz  w łaśn ie  n as ta ł
okres k ró low an ia  D ucha Ś w ię
tego. W jak im ś  sensie  po 
gląd ten  je s t słuszny, bo cza
sy pan o w an ia  D ucha Ś w ię te 
go. B yłoby jed n ak  uproszcze
niem , gdybyśm y sądzili, że S ta ry  
T estam en t był epoką Ojca, że 
potem  przyszedł czas Syna, a  te 
raz  ży jem y w  czasach D ucha
Św iętego.

R ene V oilllaum e, W ieczn y  i Ż y 
w y

O

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (735)

m en tach  św ię tych  Kościoła Katolickiego: Eschatologie  (1868; 
k ilk a  w ydań), czyli Eschatologia; L e h re  v o n  der Heiligang  
(1872; k ilk a  w ydań), czyli N au ka  o uświęceniu);  Erlósung in  
Christo Jesu  (1878; 2 tom y), czyli Z baw ien ie  (odkupienie) w  
Jezusie  C hrys tu s ie ; Lehre vo n  den  Engeln  (1883), czyli N a u
ka  o aniołach; Schóp fungs lehre  (1885), czyli N au ka  o s tw o 
rzeniu; Dogmatische Theologie  (1887; 2 tom y), czyli Teologia  
dogm atyczna  (p raw ie  w szystk ie  dz ie ła  O sw alda  m ia ły  w ię 
cej w ydań).

Oszczerstwo — (łac. ca lum nia) — to  w  teolog ii ch rześc ijań - 
sk ie j-k a to lick ie j — g r z e c h  p rzeciw  V III p rzy k azan iu  ( ^  
D ekalog), k tó rego  to oszczerstw a is to tę  stanow i fa k t rozpow 
szech n ian ia  o  b liźn im  czy b liźn ich  fałszyw ych, czyli zm y
ślonych złych w iadom ości, b łędów  itp., lub  celow e i św ia 
dom e w yo lb rzym ian ie , chociaż p raw dziw ych , ale złych, po 
n iża jących  w iadom ości o n ich  czy ich b łędów , u w łacza ją 
cych ich ludzk ie j czci i godności, do czego m a p raw o  każdy  
człow iek. W tym  p rzy p ad k u , ja k  i w  p rzy p ad k u  -> obm ow y, 
obow iązu je  —■ res ty tu c ja , czyli odw ołan ie  głoszonych b łęd 
nych w iadom ości i n ap raw ien ie  ew en t. w yrządzonej k rzy w 
dy czy w yrządzonych  krzyw d, bez czego nie m ożna otrzym ać 
w sak ram en c ie  p oku ty  — rozgrzeszenia, a w ięc n ie  m ożna 
też godnie p rzy jąć  -i- K om unii św.

Oszczędność — to  -*• cno ta , k tó re j is to ta  po lega na  ro z tro p 
nym  (—* roztropność), rozsądnym  i ostrożnym  dysponow aniu , 
tj. w y d aw an iu  p ien iędzy  i tak im ż używ an iu  innych  w a rto ś 
ci m a te r ia ln y c h ; oszczędności p rzc iw staw ien iem  jes t r o z 
r z u t n o ś ć .

O św iecenia droga — po łac. v ia  il lu m in a tiv a  — je s t w  
procesie  zdobyw ania  — doskonałości ch rześc ijań sk ie j w  
u jęc iu  i w  p o jęciu  ka to lick im  z kolei d ru g im  stopn iem , albo

w opracowaniu bpa M. RODEGO

d rugą drogą. P ie rw szą  je s t tzw . droga oczyszczająca (po 
łac. v ia  p u rg a tiv a ) , w  k tó re j i n a  k tó re j człow iek przy  
pom ocy Ł ask i Bożej w yzbyw a się g rzechów  ciężkich 
i w ad. D ruga je s t w łaśn ie  d rogą o św ieca jącą  (łac. illu m i- 
n a tio  =  ośw iecenie), w  k tó re j i na  k tó re j człow iek, żyjący 
już  w  s ta n ie  łask i u św ięca jące j, p rzy  pom ocy szczególnego 
od Boga o trzym yw anego  św ia tła  lep iej p o zna je  sposoby 
i środk i w yzbyw an ia  się g rzechów  pow szedn ich  i m n ie j
szych w ad , a  trw a le j zdobyw a cnoty  i w  nich  postępu je , 
rów nocześn ie  lep ie j poznaje  też  sam ego Boga ja k o  a b so 
lu tn ą  D oskonałość, aby  z te j drogi ośw iecen ia  przechodzić 
pow oli na trzec ią , ju ż  tu  na ziem i najw yższą , drogę, 
na na jw yższy  tu  na  Z iem i m ożliw y do osiągn ięc ia  przez 
człow ieka stop ień , gdzie ju ż  człow iek  w p raw d z ie  jeszcze 
je s t i ży je na Z iem i, a le  ju ż  w  sposób su i g eneris  (w 
sposób szczególny, n iez rozum ia ły  zw łaszcza d la  ludzi b ęd ą 
cych w  g rzechach) łączy  się, jednoczy  się, oczyw iście dzięki 
szczególnej Ł asce B ożej, z sam ym  B o g i e m  i ży je  ja k b j 
w  p rzedn ieb ie , k ie ru je  się już jego  p ra w a m i i zażyw a p rzed 
sm ak u  szczęścia, w  ja k im  ży ją  n ieb ian ie . T a trzec ia  d roga 
zw ie się d rogą jednoczącą  (po łac. v ia  un itiva).

O d drogi ośw iecen ia  ja k o  sw oistego ju ż  s t a n u  życia 
i poznan ia  trz eb a  od różn ić  je d n o  czy k ilk a k ro tn e  do raźne  
in g e ren c je  czy a k ty  Boże w  s to su n k u  do człow ieka, czy 
w y b ran y ch  ludzi, dzięki k tó ry m  to ośw ieceniom  oni sam i 
ro zu m ie ją  lep ie j czy w łaśc iw ie  pew ne sp raw y  w  św ie tle  
nadprzyrodzoności d la  sieb ie  sam ych albo  też  w  celu  
p rzek azan ia  ich innym  ludziom  czy n aw e t in s ty tuc jom , np. 
K ościołow i loka lnem u , k lasz to row i itp .

O św iecenie — to k ie ru n e k  filozoficzny  i lite rack i, p an u jąc y  
w  rozw o ju  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j od końca X V II w. do pocz. 
X IX  w., w  k tó rym  to  o k res ie  — ja k  to  s tw ie rd z ił —• Im . K an t
— rodzaj ludzk i u siłow ał w yjść p rzede  w szystk im  przez
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Nabożeństwa Majowe
M aj — w iosna w pełn i, z ie len ią  się łąk i i gaje, k w itn ą  kw iaty , 

ro zw ija ją  się liście d rzew  i k rzew ów  — p raw d z iw ie  m aj je s t m ie 
siącem  w iosny. Ju ż  w  początkach  m iesiąca  śn ieżnob ia łym  kw ieciem  
o k ry w ają  się d rzew a w  naszych  ogródkach  przydom ow ych, n iebo  
b łęk itn ie je , c iepłe podm uchy  ra d u ją  w szystk ich , bu d zą  po d ług iej 
z im ie i ch łodnym  p rzed w io śn iu  do radosnego  życia. Szybko ro z w ija 
ją  się różnokolorow e k w ia ty : k rokusy , narcyzy , fio łk i, konw alie . Ł ąki 
złocą się od kaczeńców , jask rów , stok ro tek . Dzieci z b ie ra ją  lilie, m a 
ki, c h ab ry  i kąkole , p lo tą  w ian u szk i i u k ła d a ją  buk iec ik i ku  czci 
M atki B oskiej, sk ła d a ją c  je u  stóp fig u rek  przydrożnych , krzyży  i k a 
pliczek. R ów nie gęsto ukw iecone są obrazy  św ię tych  pańsk ich , u m a 
jone , bow iem  m aj w iąże  się w  Polsce z p ięknym , trad y cy jn y m  zw y
czajem  o d d aw an ia  czci M aryi P ann ie , a  najw yższym  w yrazem  tego 
polskiego, ludow ego k u ltu  są  od d aw n a  u stanow ione nabożeństw a  
m ajow e z licznym i m odłam i, p ieśn iam i, spośród k tó rych  n a jb a rd z ie j 
zn an a  je s t p ieśń : „C hw alcie  łąk i um ajone, góry, do liny  zielone...”

N abożeństw a m ajow e w yw odzą się z W łoch, a le  bardzo  szybko 
p rzy ję ły  się w  Polsce i w  innych  k ra ja c h  chrześc ijańsk ich . P raw d ziw y  
„rozkw it” nabożeństw  w  naszym  k ra ju  n a s tąp ił w  X IX  w ieku  i od 
tąd  je s t n a jb a rd z ie j ludow ym , po lsk im  w yrazem  ch w ały  i czci o d d a
w an ej M atce Bożej. J e s t to jed en  z n a jw span ia lszych  e lem en tów  n a 
szej po lsk iej re lig ijności — i to nie ty lko  w śród  ludu  w iejskiego. Ż a 
den  n aród  n ie  w y raża  ta k  p iękn ie  i ża rliw ie  sw ej w ia ry  i nie posiada 
ty lu  p ięknych  pieśn i ku  czci Bożej R odzicielki — O piekunki b iednych 
i opuszczonych, ja k  w łaśn ie  Polacy.

Od p rad z ie jó w  po w stan ia  naszego p ań stw a , od chw ili w p ro w ad ze
n ia  ch rześc ijań stw a  w  Polsce, nasz n aród  oddaw ał cześć M atce Syna 
Bożego. N a js ta rsza  po lska  p ieśń  re lig ijn a , ta k  s ta ra , że n aw e t do dziś 
is tn ie je  spó r o je j au to rstw o , odnosi się do M atk i C h ry stu sa : ^B ogu
rodzica, D ziew ica, B ogiem  sław iena  M arya...” zn an a  ju ż  by ła  i śp ie 
w a n a  od X III  w ieku  w  m iejscach  k u ltu  re lig ijnego , w  kap licach  
i kośció łkach przez rycerstw o  (przed bo jem  i po boju , na  p lacach  
i po lach  zw ycięstw a).

A je d n a k  n a jw ięce j uczucia, m odłów  w k ład a  nasz  lud  w  nabożeń 
s tw a  m ajow e, o d p raw ian e  w  godzinach w ieczornych  — i to n ie  ko 
n iecznie w  kościo łach, a le  rów nież  przy  kap liczkach , fig u rach  świę~ 
tych  i k rzyżach  przydrożnych , w śród  pól i na rozs ta jn y ch  drogach.

W m iesiącu  m aju  roz lega ją  się po w siach  i osadach, m iastach  
i m iasteczkach  pieśn i M ary jne . Ś p iew a ją  je  m łodzi, s ta rzy  i dzieci; 
ich  głosy łączą  się w  chóry. P onad  góram i, do linam i p ły n ą  żarliw e  
p rośby  do M ary i P an n y  — ludzi szukających  w staw ien n ic tw a  u C h ry 
s tu sa  — i w  tym  w łaśn ie  tk w i ogrom  w ia ry  polskiego ludu . N iepodob
n a  n aw e t w yobrazić  sobie Polaków , w  k ra ju  czy n a  em ig racji, bez 
m ajow ych  nabożeństw , k tó re  s ta ry m  zw yczajem  odp raw ian e  są w szę
dzie p rzed  um ajonym  obrazem  M atk i Bożej.

ANTONI KACZMAREK

M A Ł A  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (736)

k o n sek w en tn e  s tosow an ie  p raw  i w ym ogów  rozum u  w 
p o zn aw an iu  św ia ta  i u rząd zan iu  w ed ług  n ich  św ia ta  na 
now o z położenia  sam ozaw in ione j p rzez  ludzkość n iesam o- 
dzielności i s tąd  w ted y  p rzeżyw anego  sw ojego  kryzysu. 
R a c j o n a l i z m  O św iecen ia  ju ż  ze sw oich  w yjściow ych  
założeń  m etodolog icznych , jeś li n ie  w  p e łn i negatyw n ie , to  
w  każdym  raz ie  z re ze rw ą  odnosił się do poglądów , g ło
szonych przez re lig ie  o b jaw io n e  p rzede  w szystk im  do 
ch rześc ijań sk ie j religii.

O tch łań  — ■ lim bus

Otto L eopold  — (ur. 1819, zm. 1882) — urodził się w 
po lsk ie j rodzin ie  ew an g e lick o -au g sb u rsk ie j w  W arszaw ie . 
Po uzy sk an iu  tu  m a tu ry  odby ł n a s tęp n ie  sud ia  teologiczne 
w  D orpacie  i B erlin ie , k tó re  w k ró tce  uw ieńczy ł stopn iem  
d o k to ra  teologii. O trzym aw szy  o rd y n ac ję  zosta ł w  1844 roku  
p asto rem  w  P io trkow ie , po tem  p rzen iesiony  został do ro 
dzinne j W arszaw y, gdzie od 1849 ro k u  był nauczycielem  
re lig ii ew angelick ie j w  tu te jszy ch  g im naz jach , jednocześn ie  
d a ł się poznać ja k o  bardzo  zaangażow any  polski p a tr io ta , 
społeczn ik , d uszpasterz , kaznodz ie ja , p isarz . Siadem i w zo 
rem  sw ojego ojca, Ja k u b a , u czestn ik a  In su rek c ji K ościusz
kow sk ie j i sw ojego  b rą ta  starszego , J a n a  F ran c iszk a , ucze
s tn ik a  P o w stan ia  L istopadow ego, rów nież w łączy ł się do 
g rona  p rzygo tow u jącego  P o w stan ie  S tyczniow e, k tó rego  z 
kolei i on był czynnym  uczestn ik iem . W  sw ej p racy  zdobył 
też  pe łn e  uznan ie , co w  tam ty ch  czasach by ło  w y d arzen iem  
w y ją tk o w y m , w śró d  rzym skokato lików , ow szem  u sam ego 
a rcy b isk u p a  m e tro p o lity  w arszaw sk iego , A n ton iego  F ija ł
kow skiego. W 1864 ro k u  zosta ł członkiem  R ad y  W ychow ania 
w  K ró les tw ie  Po lsk im , a le  też w tym że ro k u  został w k ró tce  
p rzez  w ład ze  o k u p acy jn e  ca rsk ie  w p ie rw  w trąco n y  do cy
tad e li, n as tęp n ie  w  1865 ro k u  zm uszony do opuszczen ia

W arszaw y. W 1865 — 1875 r. był rów nież  bardzo  czynnie 
zaangożow any  w  działalności koście lnej, ja k  rów nież  spo 
łecznej, pub licy stycznej, m ożna też  pow iedzieć zaczątkow o 
ekum en iczne j, w C ieszynie, gdzie p raco w ał ja k o  tam te jszy  
d uszp aste rz  ew angelick i. W 1875 roku  udało  m u  się po 
w rócić  do W arszaw yy , gdzie  w  w y n ik u  d la  n iego  pozy
tyw nego  k o n k u rsu  uzyskał stanow isko  drug iego  proboszcza 
p rzy  p a ra f ii ew an g e lick o -au g sb u rsk ie j p.w. Sw. T rójcy .

Ks. d r  Leopold  O t t o  je s t też  a u to re m  w ie lu : kazań , 
a rtyku łów , p rzyczynków  naukow ych , odezw, z k tórego  to 
dorobku  p isa rsk ieg o  tu  w ym ien ić  należy  n a s tęp u jące  po
zycje: K onfesja , czyli  w y zn an ie  w iary  (1852); Rozm yślan ia  
i m o d l i tw y  (1865); Ojcze nasz  (1868); K siążeczka  o m a łż e ń 
s tw ie  (1872). W tym  czasie, będąc  jed n y m  z czołow ych 
po lsk ich  działaczy  n a  Ś ląsku, naw iązaw szy  k o n ta k t z Józe
fem  K raszew sk im , k tó ry  w  D reźn ie  w y d aw ał w ted y  ty 
godnik  um ieszczał w  n im  sw o je  a rty k u ły  pt. L is ty  polskiego •
protestanta ,  k tó re  podp isyw ał pseudon im em : M arcin  M azur.
W 1872 roku  ud a ło  m u s,ę  też w ydać w L ipsku  L is t  — apel 
do narodu  niemieckiego,  w  k tó ry m  n ap ię tn o w a ł d y sk ry m in a 
cy jn ą  w  s to su n k u  do n a ro d u  polskiego po litykę  germ an iza- 
cyjną. N ad to  n ap isa ł P rzyczyn ek  do historii zboru  e w a n 
gelicko-augsburskiego 1659-1781 (1881); P o  śm ierci zostały  
w y d an e : R ozm yślan ia  i kazania  (1887), o raz  W y k ła d  O bja
w ien ia  św. Jana  (1904). Był rów n ież  ks. d r  O tto  założycielem  
czasopism a — m iesięczn ika  pt. Z w ia s tu n  ewangeliczny,  
k tó rego  by ł red ak to rem  n a jp ie rw  od 1863 roku  w  W arszaw ie, 
n as tęp n ie  w  C ieszynie, a  od 1875 ro k u  znow u w W arszaw ie, 
a w  k tó ry m  to periodyku  d ru k o w ał w ie le  sw oich, różnego 
rodza ju  tem atyczn ie  i fo rm aln ie  u ję ty ch  p rac .

K s. d r Leopold O t t o  był i je s t zasłużonym  d la  Polski, 
d la K ościoła E w angelicko-A ugsbursk iego  w  Polsce w  szcze
gólności, a rów n ież  d la  po lsk iego  ekum enizm u działaczem , 
jako  też zaangażow anym  kazn o d zie ją  i du szpasterzem .
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W  setną rocznicę śmierci

KAROLA MARKSA

Karol Marks jest w spółtw órcą (obok F. 
Engelsa i W.I. Lenina) m arksizm u; tj. dok
tryny filozoficznej, z której w ynikają okre
ślone w nioski społeczne i ekonom iczne oraz 
ideologii politycznej.

W ścisłym  zw iązku z ogólnym i założeniam i 
filozoficznym i pozostaje zw łaszcza rew olu 
cyjny program społeczny, budow nictw a so
cjalizm u i kom unizm u. F ilozoficzne założenia  
m arksizm u sform ułow ane są w obrębie te
orii m aterializm u dialektycznego („nauka o 
ogólnych prawach ruchu i rozwoju przyrody, 
społeczeństw a ludzkiego i m yślenia”) i h isto
rycznego (nauka, która stosuje ogólną teorię 
dialektyki do zjaw isk życia społecznego). 
Podstaw ę św iatopoglądow ą m yśli m arksisto
w skiej stanow i filozofia m aterialistyczna i 
dialektyczna teoria św iata przyrodniczego i 
społecznego. ,

K aro l M arks u rodził się 5 m a ja  1818 roku  
w T rew irze  w  N adren ii. Jego  d z iadek  był 
w  ty m  m ieście rab inem , ojciec (H einrich) 
adw okatem . O jciec M arksa  by ł zw olennik iem  
filozofii O św iecenia, ra c jo n a lis tą  i lib era łem
— „p raw dziw y  osiem nastow ieczny  F rancuz, 
zn a jący  n a  pam ięć  W oltera , ja k  m ów ili o 
n im  p rzy jac ie le”. K iedy  P rusy , o p ie ra jąc  się 
na zasadzie  p ań stw a  germ ań sk o -ch rześc ijań - 
skiego, zam knęły  Żydom  dostęp  do funkc ji 
pub licznych  (1815) i do w olnych  zaw odów  
(1822), H ein rich , k tó ry  uw aża ł w ia rę  żydo
w ską za sztyw ną, c iasną  i n ie to le ran cy jn ą , 
w stąp ił do w spólno ty  re fo rm o w an ej w  T re 
w irze. Ju ż  w  la ta ch  1824—25 podobnie  uczy
n iła  jego żona (pochodząca rów nież  z rab i- 
nack ie j rodz iny  ho lendersk ie j), o raz  jego 
dzieci.

K aro l był trzec im  z dziew ięciorga dzieci. 
D zieciństw o jego. o k tó ry m  niew iele  w iem y, 
było szczęśliw e. W stępu je  do liceum  w  T re 
w irze (1830—1835) i uczy się tam  „dobrze, 
choć n ie znakom icie”. Jego w y p raco w an ia  z 
re lig ii z a w ie ra ją  p rzede  w szystk im  rozw aża
n ia  m oralizu jące.

W w y p raco w an iu  z re lig ii pt. „Z espolenie 
się w ierzących  z C h rystu sem  w edług  E w an 
gelii św. J a n a ” M arks stw ierdza , że ty lko  
przez obcow anie z C h rystu sem  człow iek — 
ja k  św iadczą  o ty m  całe dzieje  ludzkości — 
w znosi się ponad  sw o ją  ograniczoność, sw ój 
egoizm i s ta je  się zdolny do p raw dziw ie  cno
tliw ego  życia. U w aża on w ięc w  ty m  w y 
p raco w an iu  nau k ę  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j za 
n iezbędną podstaw ę m oralności, k tó ra  nie 
m oże znaleźć o parc ia  w  po trzebach  uczucio
w ych i w  popędach  jed n o s tk i; te  o sta tn ie  
sp ro w ad za ją  człow ieka z drogi cnoty. „N iskie 
dążen ie  do dób r ziem skich  w y p ie ra  dążenie 
do poznan ia , tę sk n o ta  do p raw d y  je s t zag łu 
szona przez p ieszczotliw y głos k łam stw a, i 
w  tak i sposób stoi tu  człow iek — jed y n a  
is to ta  w  przyrodzie , k tó ra  n ie  sp e łn ia  sw ego 
zadan ia , je d y n y  członek  w  całym  w szech- 
św iecie, n iegodny Boga, k tó ry  go s tw orzy ł” . 
Jed n ak że  sam a n a tu ra  człow ieka sp raw ia , że 
w łaściw e m u je s t dążen ie  do dobra , dążenie 
do poznania , poszuk iw an ie  p raw dy , tę sk n o 
ta  do w yższej isto ty , o k tó re j m ów i „n a jw ię 
kszy m ędrzec staroży tności, boski P la to n ” . 
P oprzez „zespolenie się z C h ry stu sem ” te  sz la 
che tne  dążen ia  i po trzeby  zw yciężają  grzesz
ne zam iary  i czyny. „... Z espolenie się z C h ry 
stu sem  polega na  najśc iśle jszym  i na  n a jży 
w szym  obcow aniu  z n im , na tym , że m am y 
go zaw sze przed oczym a i w  sercu , i że p rze 

pojen i n a jw iększą  m iłością  do Niego, z w ra 
cam y jednocześn ie  sw e serca  do naszych 
braci, k tó rych  ściśle po łączył z nam i i za  k tó 
rych  O n tak że  złożył sw e życie w  o fierze”. 
(T.J. O jzerm an, P o w stan ie  filozofii m arks.).

T ak  w ięc w  w yp raco w an iu  g im naz ja lnym  
z re lig ii M arks p rzed s taw ił trad y cy jn e  re l i
g ijn e  i etyczne tezy  p ro te s tan ty zm u ; w w y
p raco w an iu  ty m  m łody  M arks da je  w yraz  
sw ej sym patii d la  P la to n a , a w  konsekw encji
— sw ej an ty p a tii do m ateria listycznego  a te 
istycznego ep ikureizm u.

N atom iast w y p raco w an ia  z języka n iem iec
kiego u k azu ją  jego p raw d ziw e idea ły  życio
w e: „M yślą p rzew odn ią , jak a  w in n a  nam i 
k ie row ać  p rzy  w yborze zaw odu, jes t dobro  
ludzi i nasze w łasne  w y p ełn ien ie”.

W roku  1835 M arks opuszcza T rew ir i w  
B onn rozpoczyna s tu d ia  praw nicze . A le b a r 
dziej pociąga go li te ra tu ra  i este tyka . W ta 
jem n icy  zaręcza się z Jen n y , có rką b a ro n a  
von  W estphalena , k tó ra  w  p a rę  la t później 
zostan ie  jego żoną. N a początku  ro k u  1836 
ch o ru je  i trac i ro k  stud iów . N astępn ie  p rze 
nosi się na u n iw e rsy te t w  B erlin ie , gdzie 
s tud iow ał p raw o , h is to rię  i filozofię. T am 
te jsze  środow isko sp rzy ja ło  nauce. M ark s 
ze tk n ą ł się z do m iu jącą  w ów czas w  N iem 
czech filozofią H egla (1770—1831) i s ta n ą ł na 
s tano w isku  idealizm u  heglow skiego, w sp ó ł
p racu jąc  z b e rliń sk ią  lew icą  heglow ską, k tó ra  
za jm ow ała  się g łów nie k ry ty k ą  religii. P o n ie 
w aż „po lityka  by ła  jeszcze te ren em  n iebez
piecznym , zasadn icza w alk a  by ła  sk ierow ana 
p rzeciw  re lig ii” — pow ie Engels.

W  ro k u  1841 na podstaw ie  rozp raw y  pt. 
„R óżnica m iędzy  filozofią p rzy rody  D em o- 
k ry ta  i filozofią  p rzy rody  E p ik u ra ”, uzyskał 
M arks d o k to ra t z filozofii. W p racy  te j zna
lazły  w yraz  jego m ate ria lis ty czn e  i a te is ty cz 
ne poglądy. M arks p rzy jm u je  w  niej ca łko 
w itą  w olność filozofa, k tó ry  p rzed  n ik im  nie 
m usi się tłum aczyć. P rzy jm u je  dew izę O św ie
cen ia : odw aż się m yśleć sam odzieln ie . E p i
k u r  je s t m u  w zorem . G recki filozof je s t dla 
M arksa  „m istrzem  ab so lu tne j w olności u m y 
s łu '’. N ie m oże być m ow y o tym , by — jak  
chce P lu ta rc h  — „w zyw ać filozofię p rzed  
sąd  re lig ii”. P rzeciw nie , to  „ teologizujący 
rozsądek  m a się staw ić  p rzed  filozofią” .

M iody M arks odrzuca  w szelką  w ia rę  r e 
lig ijną. C zyni tak  w  im ię pew nego idea łu  
człow ieka. P rzekonany , że w ia ra  p rzeszkadza  
w olności, chce od n iej ludzkość w yzw olić.

„P rag n ę  ducha jeszcze lep iej w yzw olić z o- 
kow ów  re lig ii”. K ry ty k a  relig ii, zapoczątko
w ana  przez  m łodego M arksa, p rzew ija  się z 
różnym  natężen iem  tak że  przez późniejsze 
jego pism a.

N iek tó rzy  tw iedzą , że is tn ie je  różn ica m ię 
dzy pog lądam i m łodego M arksa  a  poglądam i 
p rzedstaw ionym i w jego późniejszych  p ra 
cach. W ydaje  się, że tru d n o  by łoby  tak i p o 
dział p rzeprow adzić . P rzy jąć  racze j należy, 
że M arks pozostał w ie rn y  (generaln ie) sw ym  
poglądom  w y pracow anym  w e w czesnych p ra 
cach.

W roku  1842 M arks został w sp ó łp raco w n i
kiem , a następ n ie  red ak to rem  naczelnym  
ukazu jące j się w  K olonii „G azety  R eń sk ie j”
— k tó ra  b y ła  o rganem  lib e ra ln e j bu rżuazji 
n ad reń sk ie j. G azeta  ta  w kró tce  p rzy b ra ła  
k ie ru n ek  rew o lucy jno-dem okratyczny . W 
w arcu  1843 roku  wrałdze p ru sk ie  zak aza ły  je j 
w ydaw ania . W końcu paźd z ie rn ik a  tego roku  
M arks p rzen ió sł się do Paryża .

W P a ry żu  M arks oddał się stud iom  h is to 
rycznym , zg łęb iał teo rie  socja listyczne  i ko 
m unistyczne  oraz  p race  h is to ryków  fra n c u 
skich, k tó rzy  w sk azy w ali na  ro lę  w a lk i k la 
sow ej w  dzie jach  społeczeństw a. W ro k u  1884 
pow sta ły  „R ękopisy  ekonom iczno-filozoficz- 
ne”, a w  roku  następnym , w spóln ie  z E n
gelsem , n ap isa ł „Ś w ię tą  rodz inę”.

W w yn iku  in te rw en c ji w ładz p ru sk ich  u 
rządu  francusk iego  M arks o trzym ał nakaz  
opuszczenia P aryża . U dał się do B rukseli. 
T u ta j n ap isa ł „Tezy o F eu e rb ach u ” (1845). 
A już na  p rzełom ie 1845 46 pow sta ło  d rug ie  
w spólne dzieło M arksa  i E ngelsa „Ideologia 
n iem iecka”, pośw ięcone k ry tyce  n iem ieckiej 
filozofii poheglow skiej.

R ozw inięciem  i zastosow an iem  tez m a te r ia 
lizm u d ialek tycznego  i h isto rycznego  do b a 
d an ia  z jaw isk  ekonom icznych je s t ko le jna  
p raca  M arksa  pt. „N ędza filozofii” (1847). 
O pracow ał też w raz  z E ngelsem  „M anifest 
kom unistyczny” (1847— 48).

Po rew o lu c ji m arcow ej w  N iem czech 
M arks p rzen iósł się w raz  z E ngelsem  do K o
lonii, gdzie założył „N ow ą G azetę  R eńską”, 
rep rezen tu jącą  stanow isko  p ro le ta r ia tu . W 
lu tym  1849 r. po u p ad k u  rew olucji w  N iem 
czech M arks s tan ą ł p rzed  sądem , oskarżony
o „obrazę w ład zy ”. W m a ju  1849 r. M arksa 
w ydalono  z N iem iec, a  „N ow ą G azetę  R eń sk ą ’ 
zam knięto . U dał się ponow nie do P aryża , a 
w ydalony  s tam tąd  po dem o n strac ji czerw co
w ej (1849), osiad ł na  s ta łe  w  L ondynie , gdzie 
pow sta ły : „W alki k lasow e w e F ra n c ji 1848— 
—50” (1850) i „O siem nasty  b ru m a ire ’a  L u d 
w ika  B o n ap a rte” (1852). W roku  1867 ukazał 
się „K ap ita ł” (t. 1) — głów ne dzieło M arksa. 
Tom  2 i 3 „K ap ita łu ” op racow ał n a  p o d sta 
w ie rękopisów ’ i w ydał Engels (1885, 1894).

K aro l M arks zm arł 14 m arca  1883 roku  w 
L ondynie, gdzie zosta ł pochow any.

Oto, co na te m a t is to ty  filozofii m a rk s i
stow sk ie j pisze uczeń In g a rd en a , J a n  Szew 
czyk w  „S tud iach  F ilozoficznych” (1969, n r 
1), słow a te w łaśn ie  dziś, gdy obchodzim y 
św ięto  p racy  — 1 m a ja  — w a rto  p rzypo 
m nieć.

„ Jak ie  m ożna znaleźć u M arksa  słow o
-klucz, k tó re  o tw orzy łoby  n am  te ra z  drogę 
m yślow ą do is to ty  m ark sis to w sk ie j filozofii? 
Otóż m ogę z ca łą  odpow iedzia lnością  p ow ie
dzieć, że tym  słow em  i sto jącym  za n im  
po jęciem  je s t „p raca”. M arksizm  tak i, jak i 
w szed ł do dziejów  filozofii i do dziejów  
w yzw ala jące j się p racy , w y o d ręb n ia  sieb ie  z 
heglizm u i k o n sty tu u je  w sam oistną , ca łko 
w icie osobną d ok trynę , k iedy  m łody  dok to r 
filozofii nazw isk iem  M arks zaczyna koncen
tro w ać  sw ą uw agę na  p racy  i zaczyna się 
dom yślać je j ro li w  ludzk im  życiu i p rz e 
b iegu dziejów  pow szechnych. K iedy  siła  ro 
bocza celow ej, p ro d u k cy jn e j działalności 
człow ieka uk azu je  m u się coraz ja śn ie j i w y 
raźn ie j jak o  p ierw szy  napęd  ludzk ie j h is to rii, 
w p rzec iw ień stw ie  do w sp ek u lo w an e j w  n ią  
przez H egla „idei ab so lu tn e j”, zaś fak tyczn ie  
ko le je  ludzk ie j p racy  p re z e n tu ją  m u  się jak o  
podstaw ow y i c e n tra ln y  p rob lem  dziejów , 
M arks z heg listy  p rzeob raża  się w  tw órcę 
m ark sizm u .”

MAREK AMBROŻY
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Chciałabym kiedyi wejść 
na tzczy t  wysokiej góry, 
wyciągnąć ręfcę... j przejść 
wprost na te siwe chmury

Unosiłby mnie wiatr, 
kołysał w swych rarnumach, 
ponad szczytami Tatr, 
po wszystkich polskich stronach

Patrzyłabym na łzy, 

co z wierzby wiotkiej płyną, 

na białej brzozy sny, 

jak w pieśni starej giną.

Posłałabym z chmur kwiaty 

pąsowej zorzy słońca, 

tworzyłabym poematy 

opiewające kraj bez końca



Dostrzegłabym sieć żył, 

błękitnych wstążek rzecznych

i polnej drogi pył,

i barwy łąk tysięcznych.

Widziałabym, go całym, 

jak kroczy z gór do morza 

świetlisty, okazały, 

kraj mój ubrany w zboża.

A dalej — co tu kryć, 

poezją świat nie stoi, 

więc wyszeptałabym: chcę żyć 

gdzie wszyscy bliscy moi.

MAŁGORZATA KĄPIftSKA



L
A
T
A

I
K

(fragm enty opow iadania H enryka Sienkiewicza)

P ew nego  razu  zdarzy ło  się, że la ta rn ik  w  A sp inw all, n ieda leko  
P anam y , p rzep ad ł bez w ieści. P on iew aż sta ło  się to  w śród  burzy, 
przypuszczano , że n ieszczęśliw y m usia ł podejść n ad  sam  brzeg sk a 
lis te j w ysepk i, n a  k tó re j stoi la ta rn ia , i został sp łu k an y  przez b a ł
w an . P rzypuszczen ie  to  było  ty m  praw dopodobn ie jsze , że n a  d rug i 
dzień  nie znaleziono jego  łódki, sto jące j W ska lis tym  w ręb ie . Z aw a- 
kow ało  tedy  m iejsce  la ta rn ik a , k tó re  trz e b a  było ja k  n a jp ręd ze j 
obsadzić, pon iew aż la ta rn ia  n iem ałe  m a znaczenie  tak  d la  ruchu  
m iejscow ego, ja k  i d la  ok rę tów  idących  z N ew  Y orku  do  P anam y . 
Z atoka  M oskitów  ob fitu je  w  p iaszczyste ław ice  i zaspy, m iędzy k tó 
rym i d roga n aw e t w  dzień  je s t tru d n a , w  nocy zaś, zw łaszcza w śród  
m gieł podnoszących się często n a  ty ch  Sgrzew anych podzw ro tn ik o 
w ym  słońcem  w odach, p raw ie  n iepodobna. Jed y n y m  w ów czas p rze 
w o dn ik iem  d la  licznych  sta tk ó w  byw a św ia tło  la ta rn i. (...) N astępcę 
trzeb a  było kon ieczn ie  znaleźć w  ciągu  d w u n astu  godzin, m usia ł 
on być nadzw yczaj sum iennym  człow iekiem . (...) Życie n a  w ieży  je s t 
tru d n e  i b y n a jm n ie j n ie  uśm iecha  się rozpróżniaczonym  i lub iącym  
sw obodną w łóczęgę ludziom  P o łudnia . L a ta rn ik  je s t n iem al w ięźniem . 
Z w y ją tk iem  niedzieli n ie  m oże on w cale  opuszczać sw ej skaliste j 
w ysepki. Łódź w  A sp inw all przyw ozi m u raz  na  dzień  zapasy  żyw 
ności i św ieżą w odę, po czym  przyw ożący  o d d a la ją  się na tychm iast, 
n a  całej zaś w ysepce, m ające j m orgę rozległości, n ie  m a nikogo 
W  ogóle je s t to życie k lasz to rne , a  m oże w ięcej n iż k lasz to rne , bo 
pusteln icze. Lecz oto najn iesp o d z iew an ie j następ ca  zgłosił się jeszcze 
tego sam ego dnia . B ył to  człow iek ju ż  sta ry , la t siedem dziesiąt, albo  
i w ięcej, a le  czerstw y, w yprostow any , m ający  ru ch y  i p ostaw ę żoł
n ie rza . T w arz  jego  by ła  p rzygnęb iona i sm u tna , a le uczciw a. Pozostało  
go ty lko  w yegzam inow ać, w sku tek  czego w yw iąza ła  się n as tęp u jąca  
ro zm o w a :

— S kąd jesteśc ie?
— Je s tem  Polak .
— Coście rob ili do tąd?
— T uła łem  się.
— L a ta rn ik  pow in ien  lub ić  siedzieć na  m iejscu.
— P o trzeb u ję  spoczynku.
— Czy m acie  św iadec tw a  uczciw ej służby  rządow ej?

S ta ry  człow iek w yciągną ł z z an ad rza  sp łow iały  jed w ab n y  szm at, 
podobny do s trzęp u  s ta re j chorągw i. R ozw inął go i rzek ł:

— Oto są  św iadectw a. T en  k rzyż  dosta łem  w  roku  trzydziestym . T en 
d rug i je s t h iszpańsk i z w o jn y  k a rlis to w sk ie j; trzeci to legia fra n c u s
k a ; czw arty  o trzym ałem  n a  W ęgrzech. P o tem  b iłem  się w S tanach  
przeciw  południow com , ale tam  nie d a ją  krzyżów  — w ięc oto pap ier.
— H m ! S k aw iń sk i?  To je s t w asze nazw isko?... Hm!... D w ie chorągw ie 
zdobyte  w łasnoręczn ie  w  a ta k u  na  bagnety... B yliście w alecznym  
żo łn ie rzem !
— P o tra fię  być i sum iennym  la ta rn ik iem . (...)
— W szelako n a  la ta rn ik a  w ydajec ie  m i się za starzy.
— S ir — odezw ał się nag le  k an d y d a t w zruszonym  głosem . — Jes tem  
bardzo  znużony i sko ła tany . Dużo, w idzicie, p rzeszedłem . M iejsce 
to je s t jed n o  z tak ich , jak ie  na jgoręcej p rag n ą łem  otrzym ać. Je s tem  
stary , p o trzeb u ję  spokoju. B łagam  was... J a k  m i Bóg m iły, jes tem  
ja k  s ta tek , k tó ry  jeśli n ie  w ejdzie  do po rtu , to  zalonis... Jeśli chcecie 
uszczęśliw ić człow ieka starego...

N ieb iesk ie  oczy s ta rca  w y raża ły  ta k  gorącą prośbę, że konsul, 
k tó ry  m ia ł dobre, p ro s te  serce, czuł się w zruszony.

— W e il! — rzekł. — P rzy jm u ję  w as. Jesteśc ie  la ta rn ik iem . (...)

Zaczęły p łynąć  godziny, dn ie  tygodnie. Skaw ińsk i czuł się tak  
szczęśliw ym , ja k  n igdy w  życiu  n ie  był. W staw ał św itan iem , b ra ł 
posiłek, czyścił soczew ki la ta rn i, a  po tem  siad łszy  n a  balkonie, w p a 
try w a ł się w  dal m o rsk ą  i oczy jego nie m ogły się n igdy  nasycić 
ob razam i, k tó re  p rzed  sobą w idział. Jego  w ieża  ch ro n iła  go p rzed  
w szystk im  złem . O puszczał ją  też ty lko  czasam i w  n iedzielę  z ran a . 
P rzyw dziew ał w tedy  g ran a to w ą  kapo tę  s trażn iczą  ze sreb rn y m i gu 

zam i, na  p iersiach  zaw ieszał sw oje krzyże i jego m leczna głuw a 
podnosiła  się z pew n ą  dum ą, gdy słyszał p rzy  w yjśc iu  z kościoła, 
ja k  K reole m ów ili m iędzy  sobą: „P orządnego  m am y  la ta rn ik a" . ,,I n ie 
here tyk , chociaż Y ankee!” W racał je d n a k  n a ty ch m ias t po m szy na 
w yspę i w raca ł szczęśliw y. W  niedziele  także  odczytyw ał sobie 
h iszpańską  gazetę, k tó rą  zakupyw ał w  m ieście, lub  new -yorsk iego  
„H era ld a” (...) — i szukał w  nich  sk w ap liw ie  w iadom ości z E uropy. 
B iedne s ta re  serce! N a te j w ieży  strażn icze j i n a  d rug ie j pó łku li biło 
jeszcze d la  k ra ju . (...) C ały  św ia t te ra z  zaczynał się d la  s ta rc a  i ko ń 
czył się n a  jego w ysepce. Zżył się ju ż  z m yślą, że n ie  opuści w ieży 
do śm ierci, i po p ro s tu  zapom niał, że je s t jeszcze coś poza nią. (...)

Pew nego  razu , gdy łódź przyw iozła  w odę i zapasy  żyw ności, S k a
w ińsk i zszedłszy w  godzinę później z w ieży, spostrzeg ł, że prócz 
zw ykłego ład u n k u  je s t jeszcze je d n a  paczka w ięcej. N a w ierzchu  
paczk i by ły  m ark i pocztow e S tanów  Z jednoczonych i w y raźn y  adres 
„S kaw ińsk i E sq.”, w y p isan y  n a  g rubym  żaglow ym  płótn ie . Rozcie- 
kaw iony  s ta rzec  p rzec ią ł p łó tno  i u jrz a ł k siążk i: w zią ł je d n ą  do 
ręk i, spo jrza ł i położył na  pow rót, p rzy  czym  ręce  poczęły m u drżeć 
m ocno. Z daw ało  m u  się, że śni — książka  by ła  polska. Co to m iało 
znaczyć? K to  m u m ógł p rzysłać  k siążkę?  W p ierw szej chw ili zapo
m nia ł w idocznie , że jeszcze n a  początku  sw ej la ta rn icze j k a rie ry  
p rzeczy ta ł pew nego razu  w  pożyczonym  od k onsu la  „H era ldz ie” o 
zaw iązan iu  polskiego T ow arzystw a  w  N ew  Y orku  i że za raz  p rzesła ł 
T ow arzystw u  połow ę sw ej m iesięcznej pensji. T ow arzystw o  w yw dzię
czając się, p rzysła ło  książk i. P rzyszły  one d rogą  n a tu ra ln ą , ale w 
p ierw szej chw ili s ta rzec  n ie  m ógł pochw ytać  tych  m yśli. Po lsk ie  k s iąż 
ki w  A spinw all, n a  jego w ieży, w śród  jego sam otności, b y ła  to d la
niego ja k a ś  nadzw yczajność, jak ie ś  n a tch n ien ie  daw nych  czasów , 
cud jak iś. T eraz  w ydało  m u się, ja k  ow ym  żeglarzom  w śród  nocy, 
że coś zaw ołało  n a  niego po im ien iu  głosem  bardzo  kochanym , a  za
pom nianym  p raw ie . (...)

G dy s ta ry  w yciągną ł znow u po książkę rękę , słyszał w śród  ciszy 
b icie w łasnego  serca. S p o jrza ł: by ły  to  w iersze. (...) N agle w śród  tego 
spokoju  n a tu ry  rozleg ł się drżący głos starego , k tó ry  czy ta ł głośno, by 
się sam em u lep ie j zrozum ieć:

Litw o, o jczyzno  m oja , ty  jes teś  ja k  zdrowie!
Ile cię trzeba cenić, ten  ty lko  się dowie,
K to  cię stracił. Dziś p iękność  tw ą  w  całej ozdobie  
W idzę  i opisuję, bo tęskn ię  po tobie.

S k aw ińsk iem u  zab rak ło  głosu. L ite ry  poczęły m u sk ak ać  do  oczu. 
W p iersi coś u rw ało  się i szło n a  k sz ta łt fa li od serca  w yżej i wyżej, 
tłu m iąc  głos, śc iskając  za gardło... C hw ila jeszcze, opanow ał się i czy
ta ł d a le j :

Panno Św ięta ,  co jasn e j  bronisz C zęs tochow y
I w  O strej św iec isz  B ram ie!  Ty, co gród z a m k o w y  
N ow o gród zk i  ochraniasz z  jego w ie r n y m  ludem !
J a k  m nie, dziecko, do zdrowia  powróciłaś cudem  
(G dy  od płaczącej m a tk i  pod T w o ją  opiekę  
O fiarowany, m a r tw ą  podnios łem  pow iekę
I zaraz m og łem  pieszo do T w y c h  św ią ty ń  progu  
Iść, za zw rocone życie  podziękow ać  Bogu),
T a k  nas powrócisz cudem  na O jczyzn y  łono...

W ezbrana  fa la  p rze rw a ła  tam ę w oli. S ta ry  ry k n ą ł i rzucił się na 
z iem ię; jego m leczne w łosy  zm ieszały  się z p iask iem  nadm orsk im . Oto 
czterdzieści la t dobiegało, ja k  n ie  w idz ia ł k ra ju  i Bóg w ie ile, ja k  nie 
słyszał m ow y ro dz inne j, a  tu  tym czasem  ta  m ow a przyszła  sam a do 
niego — p rzep ły n ę ła  ocean  i znalaz ła  go, sam o tn ika , n a  d rug ie j pó ł
kuli, tak a  kochana, ta k a  droga, ta k a  śliczna! W e łk an iu , jak ie  n im  
w strzącało , nie było bólu, a le  ty lko  nag le  rozbudzona n iezm ie rn a  
m iłość, p rzy  k tó re j w szystko  je s t niczym ... O n po p ro s tu  tym  w ielk im  
p łaczem  p rzep ra sza ł tę  ukochaną, o d da loną  za to, że się już tak  ze
sta rza ł, ta k  zżył z sam o tn ą  sk a łą  i tak  zapam ię ta ł, iż się w  nim  
i tę sk n o ta  poczynała  zacierać. A  te ra z  „w raca ł cudem ” —. w ięc się 
w  n im  serce  rw ało . C hw ile  m ija ły  je d n a  za d ru g ą ; on  w icąż leżał. (...)

W ypłakaw szy  się, m ia ł te ra z  w  tw arzy  jak iś  spokój i ro zp ro m ie 
n ienie, a  oczy jego by ły  ja k  na tchn ione . O ddał bezw iedn ie  ca łą  swroją 
żyw ność p takom , k tó re  rzuciły  się n a  n ią  z w rzask iem , sam  w ziął 
znow u książkę. C zytał d a le j:

T y m c za se m  przenoś duszę m oją  u tęskn ioną  
Do tych  pagórków  leśnych, do tych  łąk zielonych...

Z m ierzch  dopiero  z a ta r ł li te ry  na  b iałej karc ie , zm ierzch  k ró tk i 
ja k  m gn ien ie  oka. S ta rzec  o p a rł głow ę o skałę  i p rzy m k n ą ł oczy. 
A w ów czas „Ta, co ja sn e j b ron i C zęstochow y”, zab ra ła  jego  duszę 
i p rzen iosła  „do tych  pól, m alow anych  zbożem  rozm aitem  ’. Z aszu
m iały  m u  w  uszach  lasy  sosnow e, zabe łko ta ły  rzek i rodzinne. W idzi 
w szystko, ja k  było. W szystko go p y ta : „ P am ię ta sz?” On pam ię ta ! (...) 

N agle ja k iś  głos rozlega  się nad  S k aw ińsk im :
— H ej, s ta ry ! w staw ajc ie . Co to  w am ?  C hórzyście?
— Nie.
— N ie zapaliliśc ie  la ta rn i. Pó jdziec ie  p recz  ze służby. Łódź z S an- 

-G erom o rozb iła  się n a  m ieliźn ie , szczęściem , n ik t n ie  u tonął, inaczej 
poszlibyście pod sąd . S iada jc ie  ze m ną, resz tę  usłyszycie w  kon su ltac ie

S ta ry  p o b lad ł: is to tn ie  nie zapa lił te j nocy la ta rn i.
W  k ilk a  dn i później w idziano  S kaw ińsk iego  n a  pokładzie  s ta tk u  

idącego z A sp inw all do N ew  Y orku. B iedak  s tra c ił posadę. O tw iera ły  
się p rzed  n im  now e drogi tu łac tw a . (...) N a now e zaś życie m ia ł na 
p iersiach  sw o ją  książkę, k tó rą  od czasu do czasu p rzyciskał ręką , 
jak b y  w  obaw ie, by  m u i ona n ie  zginęła.

* O powiadanie to osnute  jes t  na w y p a d k u  rzec zy w is ty m ,  o k tó r y m  
w  sw o im  czasie pisał J. Horain w  jed n e j  ze sw o ich  korespondencji  
z A m eryk i .
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HENRYK 

SIENKIEWICZ
w

Stanach
Zjednoczonych

Siady polsk ie  w  S tan ach  Z jednoczonych są 
liczne. Jed n y m  z w ie lu  P o laków  p rzem ie rza 
jących  szlak  am ery k ań sk i był H en ryk  S ien 
kiew icz. Pom ysłem  w yjazdu  na  d ru g ą  p ó łk u 
lę  za raz iła  p isa rza  gw iazda scen w a rsz a w 
sk ich  H elena  M odrzejew ska. A k to rk a  i je j 
p rzy jac ie le  w yraz ili chęć szu k an ia  przygód 
w  „dżung lach  dziew iczego k ra ju ”, a  w łaśc iw ie  
m yśleli o za łożen iu  ko lon ii w  K a lifo rn i na 
w zór am ery k ań sk e j B rook F arm , łączącej z a 
sad y  p racy  fizycznej z w ysoko  rozw in ię tym  
życiem  duchow ym .

W S tanach  Z jednoczonych S ienkiew icz zn a 
lazł się n a  prze łom ie  lu tego  i m arca  1876 r. 
B yła to p ie rw sza  dalsza podróż p isarza, k tó ry  
n igdy  nigdzie n ie  z a m ie s z k a ł- .^  stałe, k tó ry  
życie spędził w  pociągach, na  sta tk ach , w  
polskich  i zag ran icznych  ho te lach , k tó ry  n a j 
lep ie j p isa ł o Polsce, gdy zna jd o w ał się od 
n ie j daleko. Do celu sw ej podróży, do K a li
fo rn i, n iew ie lk ie j w ów czas osady ryback ie j, 
d o ta r ł około 20 m arca . N ie zan ied b u jąc  p rzy 
p ad łe j m u fu n k c ji zw iadow cy i m an ag e ra  — 
w y b ra ł i p rzygo tow ał dom  na  p rzy jazd  pozo
sta łych  uczestn ików  „dobrow olnego  w y g n a n ia ”
— zab ra ł się od razu  do so lidnej p racy. 
C hciał jak  najszybcie j k o respondenc jam i 
sp łacić  pożyczkę zaciągn ię tą  n a  w y jazd  w

..G azecie P o lsk ie j”. N ie przypuszczał bow iem , 
że w  k lim acie  K a lifo rn i będzie m u się tak  
znakom icie  p racow ało . Z aledw ie  po półrocz
nym  pobycie sam  się zdum iał, że zdążył ju ż : 
„k ropnąć  — ja k  p isa ł w  liście do Ju lia n a  
H o rian a  — 1. P ięć ko resp o n d en c ji b itego 
p ism a — każda  po sześć arkuszy , 2. D ram at 
w  V ak tac h  pt. „N a p rzeb ó j”, 3. „Selim  M ir
za”, 4. „Szkice w ęg lem ”. A przecież sporo  
czasu poch łan ia ły  m u zajęcia  n a  fa rm ie , a 
n as tęp n ie  częste w ędrów ki, po low an ia  po 
K a lifo rn i i podróże po k ra ju .

K a lifo rn ię  p rzem ierzy ł od pó łnocnego do 
po łudniow ego  k rań ca . P o low ał n a  baw oły  w 
stepach  W yom ingu, był na  p ustyn i M ohave, 
zw iedzał s łynną  k o pa ln ię  s re b ra  w  Y irg in ia  
C ity  w  s tan ie  N evada. podziw ia ł N iagarę, 
p rzebyw ał w  C hicago i N ow ym  Jo rk u . D la te 
go jego „L isty  z podróży” m a ją  ęzete lną  w a r 
tość d o k u m en tarn o -h is to ry czn ą . T ak sam o 
ja k  szereg  w yw odów  socjologicznych do ty 
czących S tanów  Z jednoczonych i po lskiej 
e m ig rac ji zarobkow ej m asow o n ap ły w ające j 
n a  ziem ię am ery k ań sk ą  po 1870 roku.

Z jego  dorobku  lite rack iego  z tego okresu  
n a  szczególną uw agę zasłu g u ją  „S achem ” 
i „Szkice w ęg lem ”. N iezm iern ie  m ocna i w ie 
loznaczna je s t p o in ta  now eli „S achem ”. Je j

b o h a te r śp iew a  pieśń, z k tó rą  o jcow ie jego 
szli do zw ycięskiej w alk i, a  k tó rą  on zdolny 
je s t ty lko  żebrać  o chleb. „Szkice w ęg lem ” — 
u tw ó r szeroko  obecnie spopu la ryzow any  — 
był rew e lac ją  a rty s ty czn ą  i tem aty czn ą  na 
tle  „m ło d e j” p rasy , zdolnej jedyn ie  do postu 
lo w an ia  now ego b o h a te ra  i now ego jego po
trak to w an ia . B ezlitosna p ra w d a  o w si po l
sk iej zosta ła  w ypow iedz iana  z ta k ą  m ocą 
i p rzekonan iem , a p rzy  użyciu  ta k  prostych  
środków  artystycznych , że n iek tó rzy  k ry tycy  
w idzieli w  ty m  u tw orze  p ie rw szą  zapow iedź 
n a tu ra lizm u  na  g runc ie  polskim .

W am ery k ań sk im  d o robku  p isa rza  znalazły  
się także  „W spom nien ia  z M aripozy” i „L a
ta rn ik ”. O bydw ie te  now ele są o ty le  in te re 
su jące  na  tle  ów czesnej p ro d u k c ji p isa rsk ie j, 
że znow u p o d e jm u ją  te m a t „n iep o p u la rn y ” 
W sposób a luzy jny  u k a z u ją  po lską  e m ig ra 
c ję  po lityczną  oraz og rom ną ro lę  li te ra tu ry  
po lsk iej w  życiu P o laków  rzuconych  n a  ob
czyznę. D zięki n ie j bow iem  zachow u ją  po
czucie p rzynależności narodow ej, łączność z 
k ra jem , zo sta ją  P o lak am i n aw e t w  n a jg o r
szych, n a jb a rd z ie j sp rzy ja jący ch  w y n a ro d o 
w ien iu  w a ru n k ach .

EWA STOMAL

Polskie nazwy miast w USA
N a rozleg łym  kon tynencie  a 

m ery k ań sk im  w  K anadzie , USA 
i M eksyku zn a jd u je  się w iele  
m iejscow ości o polskich  ■ naz
w ach. Są w ięc  tak ie  m ia s ta  i 
osiedla, ja k : K ościuszko, P u łask i, 
C zęstochow a, R adom , P oznań , 
K raków  i w iele  innych . N a jw ię 
cej je d n a k  je s t osiedli, m ia s te 
czek i m iast o nazw ie — W arsza
w a.

Skąd  w zięły  się polskie nazw y 
na ta k  odległym  od naszego k ra 
ju  te ry to riu m ?  N ie trudno  d o 
m yśleć się, że począw szy od X V I 
w ieku , a zw łaszcza od czasu u 
tr a ty  niepodległości Po lsk i tj. od 
d rug ie j połow y X V III, dość licz
n ie  em igrow ali P o lacy  w  poszu
k iw an iu  p racy  zarobkow ej lub  
po n ieudanych  p o w stan iach  m a
sow o uchodzili do k ra jó w  zam o r
skich  w e te ran i w a lk  „za w aszą 
i naszą w olność”, osied la jąc  się 
na jliczn ie j w łaśn ie  w  k ra ja c h  
am erykańsk ich , często w alcząc o 
w olność tych  kra jów .

Sam ych  W arszaw  na  k o n ty 
nencie  em erykańsk im  je s t co 
n a jm n ie j k ilkanaście , jed n ą  z 
nich  — w  S tan ie  In d ian a  — je s t 
(nad rzek ą  T ippecanoe) m iasto  
W arszaw a o liczbie  m ieszkańców  
14 tysięcy. Ju ż  p raw a  m iejsk ie

uzyskała  ona p rzed  120 la ty  
(1867). Inne  m iasta , o nazw ie 
w ym aw iane j po ang ielsku  W ar- 
saw , z n a jd u ją  się w  region ie  
C hicago, C leveland  i St. L ouis le 
żące nad  lin ią  ko le jow ą i posia
d a jące  w łasny  dw orzec kolejow y. 
In n a  W arsaw  leży w  stan ie  
N o rth -C aro lin a , na  północ od 
W ilm ington, dla nas o ty le  c ie
kaw e, że założycielam i jego byli 
Po lacy  (em igranci) — liczy k il
k a  tysięcy  m ieszkańców , posiada 
po lsk ie  sk lepy  z polskim i szy l
dam i, n a  u licy  słyszy się m ow ę 
polską. Jeszcze in n a  W arsaw  
(osada) zn a jd u je  się w  stan ie  
W irg in ia  i w  tym że stan ie , o tej 
sam ej nazw ie W arsaw , je s t sio- 
strzyca  te j p ierw szej W arsaw . 
R ów nież w  s tan ie  M issouri, nad 
jez io rem  O zarkes, leży  W arsaw , 
ch lub iąca  się tym , że ponoć za
łożył ją  w  czasie pow stan ia  koś
ciuszkow skiego w  ro k u  1794 P o 
la k  — w arszaw ian in , n a  cześć 
Ja n a  K ilińsk iego  i Tadeusza 
K ościuszki. W  stan ie  K en tucky - 
-T ennessee  is tn ie ją  aż trz y  W ar
saw  (jedno z n ich  liczy około 
d w a tysiące m ieszkańców  oraz 
o sada  W arsaw  w  s tan ie  Ohio). 
Oczywiście, w szystk ie  tu  w ym ie
n ione  osady, m iasta  i m iasteczka  
ch lub ią  się tym , że w spółzałoży

cielam i ich byli Polacy, k tórzy  
też w nieśli sw ój w k ład  do ogol- 
nego rozw oju  ku ltu ra lnego .
- W arsaw  nad  brzeg iem  rzeki 
M ississipi, w  stan ie  Illinois, s ię
ga rodow odem  w ieku  X V III i li
czy obecnie  ponad  cz te ry  ty s ią 
ce obyw ateli, w śród  k tórych  
znaczny odsetek  stan o w ią  po tom 
kow ie d aw n ej em ig racy jn e j P o 
lonii. P o tom kow ie ich p ra c u ją  w 
d robnym  przem yśle  w ytw órczym , 
konfekcy jnym . W  W arsaw , poło
żonym  w  s tan ie  N ew  York, m ia 
steczku  liczącym  ponad  osiem  ty 
sięcy m ieszkańców  — zn a jd u je  
się pom nik  z la t w a lk  P o łudn ia  
z P ó łnocą (około ro k u  1864), po 
św ięcony pam ięci tych, co p o m a
gali M urzynom  w  ucieczce na 
północ do K anady . I tu ta j ży ją  
po tom kow ie daw nych  Polaków .

N a kon tynencie  am erykańsk im  
je s t jeszcze w ie le  innych  m ia s te 
czek i o sad  o nazw ie  W arsaw . 
N iek tó re  z n ich  są zupełn ie  m a 
leńk ie  i liczą za ledw ie  po k ilka  
czy k ilkanaśc ie  rodzin , n ierzadko  
spo tyka  się nazw iska  pochodze
n ia  polskiego, dziś ju ż  m ocno za
m erykan izow ane. W stan ie  P ó ł
nocna D ako ta  są  dw ie m aleńk ie  
W arsaw , liczące zaledw ie po k il
kanaśc ie  m ieszkańców . Z ałoży

cielam i tych  dw óch osad byli o
sadn icy  polscy, k tó rzy  przybyli 
tu  jako  uciek in ierzy , pow stańczy  
z roku  1830 31 zesłan i na  Syberię. 
Z ap isali się oni w  h is to rii sw ego 
gościnnego osiedla  tym , że ch ę t
n ie  i gościnnie p rzy jm ow ali 
w szystk ich  em ig ran tó w -p o w stań - 
ców z la t 1863/64. k tó ry m  udało 
się zbiec z zesłan ia  na  k a to rż n i
cze robo ty  na  d a lek ie j Syberii. 
Dzieci Polaków , osiad łych  tam  
w czasach późniejszych, pow ę
d ro w a ły  jeszcze dale j ku północy, 
rozp rasza jąc  się po rozległej z ie
m i am ery k ań sk ie j aż poza g ran i
ce K anady , g łów nie do w iększych 
ośrodków  przem ysłow ych  w  po
szuk iw an iu  lepszej p racy. P o la 
cy em igranci byli zaw sze w ysoko 
cenieni p rzez  A m erykanów  jako  
dobrzy  fachow cy, sum ienn i p ra 
cow nicy, p a trio ty czn ie  p rzy w ią 
zani do d rug ie j sw ojej ojczyzny, 
a z P o lską  n ie  z ry w ający  w ięzi 
uczuciow ych. N a obszarach  A m e
ry k i tj. USA, K an ad y  i M eksyku 
pozostaw ili po sobie liczne ślady 
polskości m .in. w łaśn ie  w  naz
w ach  m iast, osiedli i m iasteczek 
polsk ich  — jak o  sym boli „S ta re 
go K ra ju ” .

ANTONI KACZMAREK
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Alkohol i przedstawiciele „wiedzy tajemnej"
O sta tn io  w  S tanach  Z jednoczonych, a 

także  i w  E uropie  Z achodniej, s ta je  się 
znów  bardzo  m odna  różnego rodzaju  
„w iedza ta jem n a"  a  w ięc astro log ia , te le 
p a tia  tudzież jasnow idzen ia . W edług p ra 
sy zachodniej, m iliony  ludzi uczestniczy 
w p rak ty k ach  okultystycznych , a liczne 
rzesze są  ..sym patykam i w iedzy  ta je m n e j” .

.W iedzę ta je m n ą ” (o k tó re j n iek tó rzy  
zachodnioeuropejscy  p rzedstaw ic ie le  w ie 
dzy m ów ią, że n iew y tłu m acza ln e  z jaw iska
— p rzedm io t je j dociekań  — są tru d n e  do 
w ytłum aczen ia  i o tw ie ra ją  now e pole dla 
bad ań  naukow ych) czerpie się z p rak ty k  
m agów , yogów  i fak iró w  indy jsk ich . I tak  
oczyszczono z k u rzu  s ta re  księgi, w ydoby
to p rzedziw ne teo rie  głoszące np., że 
w szechśw ia t w y pełn iony  je s t sub te lną  
su b stan c ją , zw aną „e te rem  kosm icznym '' 
pow szechnym  flu idem , k tó re  — ja k o  tzw . 
c iało  a s tra ln e  — je s t w  każdym  człow ie
ku, a  człow iek m oże n im  k ierow ać i po
sług iw ać w ed ług  w łasn e j woli. trz e b a  ty l
ko znać sposoby p rze jęc ia  i p o dpo rządko 
w an ia  tego  „e te ru".

N ajgo rliw si obrońcy i zw olennicy  
o k u l t y z m u  głoszą, że pow ró t do poglądów  
uw ażanych  za p rzesąd  i teo rii p seu d o n a
ukow ych dokonu je  się d latego, że św ia t 
s tan ą ł u  rozs ta jn y ch  dróg, a chaos ro d zą 
cych się z jaw isk  sp rzy ja  .odnow ie d aw 
nych p rzekonań . L udzie p rag n ą  p rzen ik 
nąć  ta jem n icę  wszechś\?fcita, ta jn ik i sw e
go losu, a ci, k tó rzy  do tkn ięci są  chorobą, 
p ró b u ją  zasięgać rad y  „uzd raw iaczy”.

W edług A rcta , o k u l ty z m  to ogólna n az 
w a z jaw isk  w  n a tu rze  i życiu  psych icznym  
(hipnoza, te lepa tia , jasnow idzen ie), k tó 
rych  nie m ożna ob jaśn ić  p rzyczynam i z n a 
nym i i dz ia łan iem  znanych  sił n a tu ry ; n a 
uka  o rzeczach  u k ry tych , nadzm ysłow ych. 
ogół p ra k ty k  ta jem niczych , za pom ocą 
k tórych  w n ik a  się w ta jem n ice  św iata.

B ardzo  bogata  je s t li te ra tu ra  dotycząca 
tzw . „w iedzy  ta je m n e j” . O ku ltystyczne 
w ierzen ia  — p rzy jm ujące , że oprócz św ia 
ta  em pirycznego is tn ie je  jeszcze ta je m n i
czy św ia t nadprzyrodzony  oraz o p a rte  na 
n im  p rak ty k i i w ró żb ia rs tw o  — is tn ie ją  
od w ielu  tysięcy  lat.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j rozpow szechnio
nych rodzajów  oku ltyzm u je s t param edy-  
cyna. Is tn ie ją  param edyczne  sposoby le 
czenia. Z nachorzy , ow czarze, zak linacze  to  
n iek iedy  ludzie  w yposażeni w  niezw ykłe 
zdolności. Is tn ie li oni od za ran ia  dziejów . 
W społeczeństw ach  p ry m ity w n y ch  ich ro 
la b y ła  d o m inu jąca  (jako szam ani i cza - 
rów nicy  obok w odzów  p lem iennych  za j
m ow ali zaszczytne m iejsce), d z ia ła ją  oni 
i po dziś dzień  w  spo łeczeństw ach  rozw i
niętych . N a uw agę zasługu je  to, że w ielu  
z n ich  od pokoleń  stosu je  z pow odzeniem  
rozliczne zioła, napary , m ikstu ry , przy  
czym  n iek tó rzy  o taczają  się n im bem  ta 
jem niczości, s to su ją  p rak ty k i z zakresu  
„m agii u zd ro w ic ie lsk ie j”. W ielu z n ich  od- 
dz ia łow uje  „ n a d n a tu ra ln ą  m ocą” — od 
zam aw ian ia  począw szy, a  na różnych z a 
biegach skończyw szy.

„N ak ładan ie  r ą k ” przez „u zd ro w ic ie la” 
m a pow odow ać przepędzen ie  choroby. 
„U zdrow iciele” (na Z achodzie te rm in  ter. 
w p isano  do re je s tru  zaw odów ) m a ją  dy s
ponow ać „w ładzą  sca lan ia  rozbitego m e
chan izm u n iezbadanych  sił by tu jący ch  w 
człow ieku”.

C h arak te ry sty czn e  jes t to, że kiedy, 
p rześledzim y działalność „ludzi w iedzy  ta 
je m n e j”, p a ra jący ch  się u zd raw ian iem , i 
to  zarów no tych , k tó rzy  żyli p rzed w iek a 
mi, ja k  i w spółczesnych, stw ierdz im y , że 
z regu ły  są  to  abstynenci, ludzie s tro n ią 
cy od alkoholu , a  leki podaw ane przez 
znachorow  — na ogol spo rządzane są bez 
dom ieszek alkoholu .

Ju ż  deiści ang ielscy  (W estphal, K eith ,

S tra fte sb u ry , T ren ch ard  z X V II—X V III 
w.) głosili, że ra c jo n a ln a  je s t jedyn ie  w ia 
ra  w  is tn ien ie  S tw órcy  (P ierw szej P rz y 
czyny), n a to m ias t in n e  w ierzen ia  (np. w 
m ożliw ość cudów , w  diab ła) u w ażali za 
e fek t zabu rzen ia  psychicznego, w y w o łan e 
go strachem , w idzen iam i sennym i lub 
nadużyciem  alkoholu.

P ra w d ą  jest, że n iek tó rzy  w różbici i 
jasnow idzący  w p row adza li się w  „n ie 
z iem sk i” s tan  dzięki d z ia łan iu  n a rk o ty 
ków  lub  alkoholu , a le  stanow ili oni w y 
ją tk i;  w iększość s tro n iła  od środków  o 
szałam iających .

Do d n ia  dzisiejszego są  p rzed ru k o w y w a
ne lub  pow ielane  księgi tłum aczeń  snów  
(senniki eg ipsko-chaldejsk ie), k tó re  t r a k 
tow ane  są  jako  re lik ty  dalek ie j p rzesz ło 
ści, chociaż są  tacy, k tó rzy  zao p a tru ją  się 
w  sennik , w ierząc  p ra s ta ry m  źródłom  
Is tn ie je  w ie le  sposobów  in te rp re tac ji 
snów. Z m arzeń  sennych  ludzie p ró b u ją  
w ysup łać to, co dotyczy ich przyszłości. 
C hcą czytać w  snach  ja k  w  zw ierc iad le  
czarnoksięsk im . G woli c iekaw ostk i: w p ra 
w dzie S enn ik  eg ipsko-chaldejsk i pod h a s 
łem  „p ijan y m  być — w róży  — bogactw o”, 
jednakże  in n y  sen n ik  — sy ry jsk i in te rp re 
tu je  „k to  b iesiadę  śni, n iech  strzeże się 
chorób żo łądkow ych”. Ta d ruga  in te rp re 
tac ja  w in n a  b ard z ie j tra fia ć  nam  do p rz e 
konania. S zanu jąc  trad y c ję , k łan ia jąc  się 
„w iedzy ta je m n e j” — i te j n iesp raw d zo 
nej i te j z posm aczkiem  hochsz tap le rstw a , 
a do w szystk iego co nosi w  sobie posm ak 
ta jem niczości podchodząc może n aw e t nie 
z p rzym rużen iem  oka, a le z w ie lką  o troż- 
nością, an i w e śnie, ani na jaw ie , nie 
p o ch w ala jm y  u żyw an ia  napo jów  w ysko
kow ych. b io rąc  p rzyk ład  z „uzdrow icieli"
i naszych  rodzim ych , n ie jed n o k ro tn ie  roz
sądnych  tzw . znachorów .

II. PAUL

Biorytmy i alkohol
P rzy roda  w y b ija  ry tm . Z jaw iskam i ry t

m iczności procesów  biologicznych z a jm u ją  się: 
m orfologia, b iochem ia  i fizjo logia. K ażdy o r
gan izm  żyw y ch a ra k te ry z u je  się w ie lom a sw o
is tym i ry tm icznym i czynnościam i, o różnych  
okresach  trw an ia . O kazu je  się, że z jaw isk a  
ry tm icznego  p rzeb iegu  procesów  fizjo log icz
nych i chem icznych  u stro jów  żyw ych są tak  
szeroko rozpow szechnione, iż m ożna uznać je

za podstaw ow ą cechę życia, obok p rzem iany  
m aterii, w zrostu  czy ro zm n ażan ia  się.

N ie jed n o k ro tn ie  zada jem y  sobie p y tan ie : 
ja k  to  się dzieje, że człow iek raz  u p ija  się 
n iew ie lką  ilością a lkoho lu  (m im o, że był 
sp raw n y  fizyczn ie  po posiłku  i w ypoczęty), 
a in n y m  razem  w y p ita  ta  sam a ilość a lk o h o 
lu nie pow oduje  tak iego  od u rzen ia?  Na to 
p y tan ie  d a je  odpow iedź o b serw acja  b io ry t
m ów  w ystępu jących  w  przyrodzie .

Z ygm unt Jań czy k  i M aria  Juszczyk  w k siąż 
ce pt. „T a jem n ice  b io ry tm ów ” (MON, 1982) 
u ch y la ją  rą b k a  ta jem n icy  b iory tm ów . Są w 
te j książce rów n ież  uw ag i dotyczące uży w a
n ia  alkoholu .

A lkohol w y p ity  w cześnie ra n o  (o szóstej) 
da je  fa ta ln y  efek t fizjo logiczny i silne s tęże
n ie  w e k rw i. T aka sam a d aw ka  p rzy 
ję ta  w  po łudn ie  da je  już m niej w idoczne ob
jaw y  i niższy poziom  w e krw i, „n a jz d ro w ie j” 
(jeśli w  ogóle m ożna posłużyć się tak im  
sfo rm ułow an iem ) — ja k  p iszą au to rzy  — jes t 
pić alkohol po godzinie dw udzieste j. M ożna 
to  w ytłum aczyć określonym  fu n k c jo n o w a
n iem  nerek , k tó re  w  różnych  okresach  doby 
różn ie  p racu ją . G dy in ten sy w n ie  w yd a la ją  
alkohol — n ie  zdążą dać e fek tu  tru jącego , 
gdy p racu ją  w ad liw ie  lub  odpoczyw ają — 
użyty alkohol za trzym yw any  zosta je  w o rga
nizm ie.

W arto  je d n a k  zapam iętać , że zd row y  sen 
zap ew n ia ją : lekka  k o lac ja  (spożyta n ie  póź
n iej niż na  dw ie godziny p rzed  snem ), po 
ko lac ji w skazany  je s t spacer, le tn ia  kąpiel, 
p rzew ie trzen ie  pokoju , lek k a  pościel i w y 
strzeg an ie  się w ieczorem  używ ek, pap ierosów  
i a lkoholu .

H.P

CIEKAWOSTKI
W Jap o n ii k ierow ców , u k tó rych  balon ik  

w ykazu je  0.25 m ililitró w  a lkoho lu  w  o rga
nizm ie. po lic ja  „zde jm u je  z szosy” i n ak azu je  
odczekać k ilk a  godzin, z ab ie ra  k lucze od w o
zu i k a rze  m anda tem . F a k t tak i je s t tr a k to 
w an y  przez  sp raw ców  i otoczenie ja k o  h a ń 
ba  (tak  ocenia się w  Jap o n ii k ierow cę, k tó r j 
m iał czelność usiąść za k ierow nicę , u p rzed 
nio p ijąc  alkohol). O bok m an d a tó w  k a ry  na 
n ie trzeźw ych  k ierow ców  sięgają  dw óch lat 
ciężkich robót, zaw ieszen ie  p ra w a  jazdy, a 
g rzyw na w ynosi 200 dolarów .

L ord Je rzy  H am ilton , a ry s to k ra ta  i polityk 
angielsk i, będąc pew nego w ieczoru  p ijany , 
rzucił flaszkę  szam pana  na służącego ho te lo 
wego, ran iąc  go w  głow ę śm ierte ln ie . Nie 
zdając sobie n aw et sp raw y  z tego co uczynił, 
udał się do sw ego pokoju , aby  się położyć 
spać.

W łaściciel ho te lu  p rzerażony  tym  co zaszło, 
pobiegł za n im  i zaw ołał:

M ilordzie! Czy pan  w ie, że rozb ił pan  zu 
pełn ie  g łow ę tem u  m łodem u człow iekow i?

N a to  lord , ją k a ją c  się, odpow iedzia ł ze 
sto ick im  spokojem :

— Może pan  to  zap isać na  m ój rachunek .

wybrał: H,P,
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P o z n a w a n ie  

świata 
w  tra k c ie  

zabawy

P odstaw ow ą dzia ła lnośc ią  dziecka je s t z a 
baw a. Aż do chw ili rozpoczęcia n au k i szkol
nej za jm u je  ona n a jw ażn ie jsze  m iejsce w  je 
go życiu. Jeszcze uczeń m łodszych k las  p o 
św ięca je j n iem al ty le  czasu, ile nauce. W 
trak c ie  zabaw y dziecko zdobyw a pierw sze 
w iadom ości o o taczającym  św iecie  i bogaci 
je coraz bardzie j. Z naczen ie  zabaw y  d la  roz
w oju  dziecka je s t bezsporne. I d la tego  dz iw 
ne w y d aje  się, że na  ogoł ta k  m ało  uw agi 
pośw ięca się te j sp raw ie . M łodym  rodzicom  
udziela się w ie lu  w skazów ek  dotyczących 
żyw ienia  i p ie lęgnac ji dziecka, sposobu po
stęp o w an ia  z n im . p om ija  się n a to m ias t częs
to p rob lem  zabaw ek, o rgan izow an ia  zabaW  i 
k ie row an ia  nim i.

To p raw d a , że n ie  m a dziś chyba u nas 
dziecka, d la  k tó rego  zab aw k a  by łaby  n ied o 
ścignionym  m arzen iem . R odzice d b a ją  o to, 
by ich dzieci m ia ły  się czym  baw ić. A le ja k 
że często zabaw ka, k tó rą  k u p u ją , je s t m ało  
p rzydatna , po  p ro s tu  n ieodpow iedn io  d o b ra 
na do w ie k u  dziecka. N iem ow lęta  o b d a ro 
w yw ane są  n a  p rzy k ład  zab aw k am i p rzezn a 
czonym i d la  p rzedszkolaków , a p rzedszko la 
ki zab aw k am i odpow iedn im i d la  dw u la tk a . 
K upu jąc  zabaw kę  często n ie  zastan aw iam y  
się. czy będzie  się ona podobała  dziecku, czy 
będzie m u p rzyda tna . K ie ru jem y  się raczej 
w łasnym  gustem  lub  też w racam y  do m arzeń
i upodobań  z czasów  d ziec iń stw a i k upu jem y  
Laką, k tó ra  sporo  la t tem u nam  sp raw ia ła  
przyjem ność .

W ażną sp raw ą  je s t rów nież  s to sunek  do
rosłych do dziecięcych zabaw . M ałem u dziec
ku  rodzice często z konieczności s ta ra ją  się 
o rganizow ać zabaw y  i uczestn iczyć w  nich  
S ta rsze  n a to m ia s t odsy ła ją  do sw oich zab a 
w ek. N iestety , p an u je  dość pow szechne p rze 
konan ie , że zabaw ki m ogą w yręczyć rodz i
ców  i zw olnić ich z uczestn ic tw a  w e w spó l
nej zabaw ie. Je s t to  p rzek o n an ie  błędne
i szkodliw e z  w ychow aw czego p u n k tu  w idze
nia. W spólna zabaw a p o trzeb n a  je s t n ie  ty l
ko  dziecku. D la rodziców  uczestn ic tw o  w  za
baw ie  m oże być źród łem  cennych  in fo rm ac ji
0 rozw oju  dziecka.

J a k  w ie lk ie  znaczenie w  rozw oju  dziecka 
posiada  zabaw a m ożna p rzekonać  się, o b se r
w u jąc  p ierw szy  rok  życia dziecka.

To p raw d a , że w p ierw szym  okresie  zd ro 
w e n iem ow lę p rzesyp ia  p raw ie  cały  dzień. 
B udzi się ty lko  n a  czas posiłków . N ie re a g u 
jąc  p raw ie  na  bodźce dochodzące z zew nątrz . 
A le p ra w d ą  jest, że n ie  w iem y dokładnie , 
k iedy, w  k tó ry m  m om encie  sw ego życia za
czyna na  te  bodźce reagow ać. Psychologow ie 
tw ierdzą , że n a s tęp u je  to  m iędzy 3 a 4 ty 
godniem . A le każde dziecko ro zw ija  się w e
d ług  jem u  ty lko  w łaśc iw ego  tem pa. I w  k aż
dym  n iem al poko len iu  rozw ój ten  p rzy sp ie 
sza się nieco. W iem y rów nież, że im  bogatsze
1 b ard z ie j różnorodne bodźce do c ie ra ją  do 
dziecka, im  je s t ich w ięcej, tym  szybciej n a 

s tęp u je  rozw ój. D oznania  n iem ow lęcia  trzeba  
w zbogacać. T oteż od chw ili, k iedy  zacznie 
zw racać  uw agę n a  o taczające  przedm io ty , 
n ad  łóżeczkiem  n ie  m oże w isieć w ciąż ta  s a 
m a grzechotka. Z abaw k i trzeba  zm ien iać tak, 
aby  różn iły  się kolorem , k sz ta łtem , w y d aw a
nym i dźw iękam i, m ate ria łem , z jak iego  zo
s ta ły  w ykonane. Dziecko, w ykonu jąc  różne, 
n ieskoordynow ane jeszcze ru ch y  rączkam i 
będzie po ruszało  zabaw kę, a w y d aw an y  n ie 
spodziew an ie  dźw ięk  w yw oła za in te reso w a
nie. D obrze, gdy rodzice przy  w ykonyw an iu  
zabiegów  p ie lęgnacy jnych  od czasu  do czasu 
p o trzą sa ją  g rzecho tką , by w yw ołać z a in te re 
sow an ie  zabaw ką, sk łonić dziecko do poszu
k iw an ia  źród ła  dźw ięku.

M iędzy trzec im  a czw arty m  m iesiącem  
życia p o jaw ia  się um ie ję tność : celow e sięga
nie i chw y tan ie  przedm iotów . K iedy  dziec
ko ją  opanu je , zabaw ki s ta ram y  się u m iesz
czać tak , by znajdow ały  się w  zasięgu r ą 
czek dziecka, żeby m ogło je  sam o chw ytac, 
przyciągać, oglądać, bo m ałem u człow ieko
w i n ie s tru d zen ie  zg łęb ia jącem u  ta jem n ice  o
taczającego  św ia ta  trzeb a  u ła tw ić  dokony
w an ie  w ciąż now ych  odkryć i w zbogacać je 
go doznania . M iędzy innym i przez d osta rcze
n ie  odpow iednich  zabaw ek, tak ich , k tó re  
sk ła n ia ją  do coraz innych, tru dn ie jszych , b a r 
dziej skom plikow anych  m an ip u lac ji i d o s ta r
cza ją  dziecku  coraz now ych dośw iadczeń.

D ziecko k ażd ą  now ą zabaw kę uw ażn ie  o
g ląda. głaska, tu li. szarp ie , w k ład a  do buzi. 
W reszcie n a s tęp u je  m om ent, k iedy  zaczyna 
w yrzucać  z łóżeczka w szystk ie  sw oje zab aw 
ki, a po tem  dopom ina się k rzykiem , aby  m u 
je  podać. Po to  oczyw iście, żeby po chw ili 
znów  upuścić na  podłogę. K iedy nadchodzi 
ten  okres, n iek tó rzy  rodzice n a rzek a ją , że 
dziecko zrob iło  się nieznośne, że różnym i 
sposobam i u s iłu je  p rzyw ołać do siebie do ros
łych. A  tym czasem  tak ie  zachow an ie  dziec
ka  je s t p rze jaw em  chęci po zn an ia  ta jem n ic  
tego św iata , p róbą  ro zw ik łan ia  zw iązków , 
ja k ie  zachodzą m iędzy n im  a p rzes trzen ią  
T rzeba  m u w ięc pom óc w  n a b y w an iu  tych  
now ych, cennych  dośw iadczeń, obdarow u jąc  
zabaw kam i, k tó re  p o zw ala ją  m u na  p o ró w 
n y w an ie  w ielkości i poznaw an ie  p ropo rc ji 
p rzedm io tów  o raz  zależności m iędzy nim i.

Pod  koniec p ierw szego ro k u  życia p o jaw ia 
ją  się zabaw y  m an ipu lacy jne . O dpow iednią  
zab aw k ą  dla tego okresu  życia dziecka są  d u 
że ko lorow e sześciany. P oczątkow o dziecko 
będzie je  oglądało, p rzes taw ia ło  z m ie jsca  na 
m iejsce, sm akow ało . A le jeś li pokażem y mu. 
ja k  m ożna s taw ia jąc  sześciany jed en  n a  d ru 
gim  zbudow ać w ysoką w ieżę, zacznie sam o 
p ię trzyć klocki, a po tem  z w ie lką  radością  
burzyć budow lę, by znów  ją  w znosić. M ałe 
dziecko bow iem  cieszy sam a czynność, a jej 
e fek t n ie  je s t jeszcze w cale  d la  n iego w ażny. 
Tego ro d za ju  zabaw y pom agają  w  op an o w a
n iu  i doskonaln iu  poszczególnych sp iaw nośc i

p oszerzają  w iedzę o w łaśc iw ościach  o tacz a ją 
cych je  przedm iotów .

N iem ow lę lubi, gdy się do n iego m ów i. P il
n ie  p rzy s łu ch u je  się k ie ro w an y m  do niegc 
słowom , o bserw u je  baczn ie  ru ch y  ust, w s łu 
chu je  się w  m elodię w ypow iadanych  zdań. Z 
p rzy jem nośc ią  słu ch a  łatw ego, ry tm icznego  
w ierszyka, u sp o k a ja  się, gdy śp iew a m u się 
kołysankę. B ardzo  w ie le  też rozumie< Pod 
koniec p ierw szego ro k u  życia  uczy się rozpo
znaw ać zw ierzę ta : kota , psa, ku ry , zap am ię 
tu je  ich głosy i um ie  je  od tw arzać . N iem ow lę 
z n ieb y w ałą  ła tw ośc ią  p o tra fi naśladow ać 
na jro zm aitsze  dochodzące do n iego odgłosy. 
W ty m  okresie  życia dziecko z upodobaniem  
w ykonu je  zam aszyste  ru ch y  całym i ra m io n a 
mi. U derza  w e w szystko, co z n a jd u je  się w 
zasięgu jego rą k : m isia, lalkę, policzek m am y 
czy ta ty . T aki policzek w ym ierzony  dorosłe
m u przez n iem ow lę b aw i w ie lu  rodziców. 
Z aśm iew a ją  się z zachow an ia  dziecka, co ono 
p rzy jm u je  za zachętę  do p o w ta rzan ia  tej 
czynności. A le to, co baw i w  zachow an iu  
n iem ow laka, raz i później u s tarszego  dziecka. 
Toteż, aby  n ie  ham ow ać n a tu ra ln e j po trzeby  
ruchu , należy  podsuw ać dziecku poduszecz- 
kę czy piłkę, żeby m ógł w  n ią  u derzać  do 
w oli, a jednocześn ie  tłum aczyć, że n ie  m ożna 
bić an i m am y, an i ta ty , ani m isia.

N iem ow lę bardzo  lubi, gdy dorosły  b ierze 
je  na  ręce, podnosi do góry  i huśta . W szyst
k ie  te  zabaw y  są pożyteczne, o sw a ja ją  bo 
w iem  dziecko z p rzes trzen ią , pozw ala ją  spo
g lądać na otoczenie z zupełn ie  inne j, dużo 
rozleglejszej perspek tyw y , zatem  bogacą je 
go doznan ia  i dośw iadczenia . W  re p e r tu a rze  
n iem ow lęcych zabaw  do dziś zachow ało  się 
k ilka  po w tarzan y ch  od pokoleń. W  w ie lu  z 
nich  tru d n o  dopatrzyć  się sensu, jak  n a  p rzy 
kład  w  tej. co to  ,,sroczka  dzieciom  kaszkę 
w arzy ła" czy w „kosi, kosi łapci", czy w  po
w ta rzan y m  w  kółko p y tan iu : „a gdzie d z ia 
dek m a nosek? a gdzie oczko". A le zabaw y 
te m a ją  w arto śc i poznaw cze, bogacą bow iem  
w iedzę dziecka o jego w łasn e j budow ie, w y
ra b ia ją  um ie ję tność  św iadom ego k ie ro w an ia  
ru ch am i ciała. J e s t to  w ażne i potrzebne. 
D ziecko przecież zan im  nauczy  się m ów ić 
porozum iew a się ze sw oim  otoczeniem  za 
pom ocą ruchów  całego ciała, gestów , m im iki. 
R ów nież zabaw y te  cieszą i ra d u ją  dziecko, 
w pro w ad za ją  je  w  dobry  n astró j.

M ałe dzieci, choć n a jb a rd z ie j lu b ią  zabaw y 
z dorosłym i, cen ią  sobie p rzebyw an ie  w  to 
w arzystw ie  rów ieśn ików . N ależy w ięc dbać
o k o n tak ty  tow arzysk ie  dziecka, um ożliw ia
jąc m u zabaw y z ró w n o la tk iem  i z nieco 
s tarszym  kolegą. T ak ie  k o n tak ty  są  dziecku
— zw łaszcza p ierw szem u, jed y n em u  w  ro 
dzinie — n iezm iern ie  po trzebne. B ogacą jego 
dośw iadczenia , p o m ag ają  w  należy tym  p rzy 
stosow an iu  się do różnych sy tuac ji i w a ru n 
ków, p rzysp iesza ją  rozw ój społeczny.

EWA STOMAL
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Rzuł oka na inne 

sysiemy etyczne

Z baw iciel nie ty lko  słow em , 
a le  całym  życiem  uczy nas, gdzie 
m am y szukać najw yższej n o rm y  
naszego postępow ania. Jezus 
C hrystus każdym  sw oim  tc h n ie 
niem , gestem , m yślą, m ow ą i 
czynem  pe łn i n ie u s ta n n ie  w olę 
O jca. O na je s t d la  naszego M i
s trza  najw yższym  p raw em , a 
w ierność d la  n ie j ź ród łem  zado
w o len ia  i szczęścia. C h rześc ija 
n in, jeś li chce sp ro stać  sw em u 
pow ołan iu , m usi naśladow ać  M i
strza . D la nas w yznaw ców  C h ry 
s tu sa  najw yższą  n o rm ą m oralną , 
w sk aźn ik iem  ja k  należy żyć, co 
czynić, a czego un ikać, co je s t 
dobre, a co złe — je s t W ola Bo
ża. W szystko co się zgadza z >  
no rm ą m a w arto ść  dobra  m o ra l
nego, co się n ie  zgadza je s t n ie 
m ora lne , czyli po p ro s tu  złe. W

PORADY

Lekarskie

' DIETA
D ieta  to pożyw ienie p rzygo to 

w ane zgodnie z w ym ogam i, j a 
k ie  s taw ia  k u rac ja  chorego. K aż
dą  d ie tę  m usi dok ładn ie  p rzep i
sać lekarz. S ą je d n a k  p ew ne  za
sady  żyw ien ia  d ietetycznego, k tó 
re  w a rto  znać. N ajczęściej s to su 
je  się leczenie d ie tą  p rzy  choro 
bie w rzodow ej i schorzen iach  
w ątroby . W tych  w łaśn ie  w y p ad 
kach  stosow anie odpow iedniego 
żyw ienia  je s t n iezm iern ie  w aż
nym  czynn ik iem  leczniczym . T e
m u  w ięc zagadn ien iu  pośw ięca
m y  dziś trochę  m iejsca.

P o p u la rn ie  zn an a  choroba 
zw ana „w rzodem ” żo łądka lub  
d w u n astn icy  nazyw a się p ra w i
dłow o chorobą w rzodow ą. C horo
ba  w rzodow a je s t schorzen iem  
całego o rganizm u, nie ty lko  p rz e 
w odu pokarm ow ego. O w rzodze
n ia  tw orzące  się najczęściej w  
d w u n astn icy  lub  żo łądku są  ty l
ko bardzo  ch arak te ry stycznym  
o b jaw em  te j choroby.

P rzyczyną w spom nianej choro 
by  m oże być n iep raw id ło w e od
żyw ianie , n ie reg u la rn e  p rzy jm o 
w an ie  posiłków , nadużyw an ie  
alkoho lu , n ad m ie rn a  ilość ty to 
niu, w strząsy  nerw ow e, ro zd raż 
nienie, d łu g o trw ałe  nap ięc ie  p sy 
chiczne, p rocesy  zapalne  i w iele 
innych .

oparc iu  o tę n a jw yższą  N orm ę 
nasz  rozum  tw orzy  n o rm y  szcze
gółow e, w ykonaw cze, ta k  m o ra l
ne  ja k  też p raw ne . D uch ludzki, 
jak o  odbicie D ucha Bożego, je s t 
d rugo rzędnym  źród łem  norm  
m oralnych .

B yły i są na  ziem i system y, 
k tó re  inaczej u jm u ją  dobro, 
w arto ść  i n o rm y  m oralne . P rz e 
de w szystk im  n ie  sięg a ją  tak  d a 
leko  ja k  ch ry s tian izm  w  szu k a 
n iu  źród ła  n o rm  etycznych. Dla 
n ich  o sta teczną  w yroczn ią  w  te j 
m a te rii je s t człowieK. W arto  rz u 
cić ok iem  p rzy n a jm n ie j na  n a j
bardz ie j charak te ry sty czn e , od 
m ienne  od naszego, system y e 
tyczne , by jeszcze m ocniej se r
cem  i rozum em  przy lgnąć  do te 
go, co n ak re ś lił T w órca naszej 
w iary .

Z całej gam y k ie ru n k ó w  e tycz
nych om ów im y k ró tk o  pozyty
w izm  m o ra ln y  oraz trzy  o d m ia
ny  u ty lita ry zm u : hedonizm , epi- 
k u re izm  i a ltru izm .

Pozytyw izm  m o ra ln y  u trzy m u 
je, że n ie  m a w ew n ę trzn e j ró ż 
nicy  m iędzy dob rem  a złem. 
W szystk ie  czyny ludzk ie  są  w ła ś
ciw ie obo ję tne  m oraln ie , a  ich 
w arto ść  e tyczna  pow sta je  pod 
w pływ em  zw yczajów  i nakazów . 
T a sam a czynność przez jednych  
m oże być tra k to w a n a  ja k o  d o 
b ra , a  przez innych  jak o  zła. 
Był tak i filozof pozytyw istyczny 
H obbes (t 1679), k tó ry  uczył, że 
n ie  byłoby g rzechem  kraść, z ab i
jać, p rzek lin ać  itp , gdyby  to  n ie 
zostało  zakazane przez pozy tyw 

Oprócz środków  leczniczych, 
zap isyw anych  przez lekarza , n ie 
słychan ie  w ażn ą  ro lę w  leczeniu 
choroby  w rzodow ej m a zastoso
w an ie  i p rzes trzeg an ie  odpow ie
dn ie j diety. R odzaj i stop ień  
d ie ty  m usi p rzep isać  lekarz. N ie
zależn ie  je d n a k  od tego, ja k ą  
d ie tę  lekarz  p rzepisze, odżyw ia
jąc  chorych na  chorobę w rzodo 
w ą m usim y  p rzes trzegać  n a s tę 
pu jących  zasad :

1) P osiłk i na leży  podaw ać re 
gu la rn ie , o usta lonych , sta łych  
godzinach.

n ą  decyzję ludzi. B łąd  pozy tyw i
zm u w y k azu je  d o b itn ie  h is to ria  
ludzkości. Są tak ie  czyny, k tó re  
zaw sze uchodziły  za złe i są  ta 
kie, k tó re  w szyscy ludzie  u w a 
ża ją  za dobre. Z abó jstw a  n ie w in 
nego cz łow ieka n ik t i n igdy  nie 
n azyw ał czynem  dob rym  m o ra l
nie, a  m iłość rodziców  do dzieci 
je s t czym ś ta k  n a tu ra ln ie  do 
brym , że n ik t jeszcze n ie  o śm ie
lił się tem u  zaprzeczyć. N orm ą 
w ięc p rzy n a jm n ie j w zględem  
czynów  z n a tu ry  dobrych  lub  
złych n ie  je s t „w idzi m i się" k o 
gokolw iek  z ludzi, lecz szukać 
je j trz eb a  w yżej. N ad to  zac ie ra 
n ie  różn icy  m iędzy dob rem  a 
złem , gasi m oto r dz ia łan ia  m o
ralnego.

U ty lita ryzm  m iesza po jęc ia  do
b ra  z użytecznością. „U tilis” (łac)
— po po lsku  „uży teczny”. W e
dług system ów  u ty lita ry sty cz- 
nych  dobre  i m ora lne  je s t to, co 
je s t pożyteczne d la  ludzkiego, 
z iem skiego życia.

N ajb a rd z ie j try w ia ln ą  od 
m ian ą  u ty lita ry zm u  je s t hedo 
nizm , czyli szukan ie  jedyn ie  
zm ysłow ej rozkoszy. ..H edone” 
(grec.) — po po lsku  „rozkosz".

Z a czasów  aposto lsk ich  w ielu  
zw łaszcza bogatych  pogan ho łdo
w ało  tem u  sty low i życia. Z decy
dow an ie  p o tęp ił hedon izm  św ię
ty Paw eł. O zw olenn ikach  u p ra 
w iających  hedon izm  m ów ił, że 
„ich  bogiem  je s t b rzuch , a ko ń 
cem  z a tracen ie”. N ieste ty  i w  
dzisiejszych czasach, n aw et 
w śród  ch rześc ijan  n ie  b rak u je  
hedonistów .

2) C hory w ciągu doby — z 
p rze rw ą  na  sen  — pow inien  
o trzym yw ać 5—6 posiłków . G o
dziny posiłków  należy tak  u s ta 
lić, by  p rze rw a  m iędzy  jednym  
a d rug im  w ynosiła  około 3 go
dzin.

3) C hory  pow in ien  o trzym y
w ać n iezby t duże porcje, by n i
gdy  n ie  m ia ł uczucia p rze jed ze 
n ia  się.

4) P o k a rm  pow in ien  być roz
drobn iony , na  p rzy k ład : siekane 
m ięso, p rzec ie rane  w arzyw a, bez 
ostrych  przypraw .

S z lache tn ie jszą  fo rm ę u ty l ita 
ryzm u  głosił E p ikur. U czył on, 
że człow iek pow in ien  w yrzekać  
się w ie lu  p rzy jem nośc i zm ysło
w ych d la  cnoty, bo ona  zap ew 
n ia  d łuższe życie i pom naża 
szczęście ziem skie.

O becnie b a rd zo  m odnym  sy ste 
m em  je s t u ty lita ry zm  społeczny, 
czyli a ltru izm  —  od słow a ła 
cińsk iego: „ a lte r” =  d rug i lub
bliźni. W edług a ltru izm u , te  czy
ny są  m o ra ln ie  dobre, k tó re  
p rzy czy n ia ją  się do postępu  spo
łecznego i służą  b liźn iem u, g ru 
pie społecznej, p ań stw u  lub  
ludzkości. C hociaż a ltru iz m  n ie  
u n ik a  w ie lu  b łędów  i n ie  w idzi 
n o rm y  m o ra ln e j poza n a tu rą  
ludzką, to je s t on w  odn iesien iu  
do życia ziem skiego b liźniaczo 
podobny ch rystian izm ow i. A ltru 
izm  społeczny głoszony przez e 
tykę  św iecką  nie je s t obcy n a u 
ce C hrystusa . C h rześc ijan ie  i 
zw olennicy  e tyk  la ick ich  n a  p o 
lu  a ltru izm u  społecznego m ogą 
sku teczn ie  w spó łdzia łać  dla 
szczęścia ludzkości. U czniow ie 
C hrystusa , m a jąc  zaw sze przed 
oczym a cel w ieczny, n ie  m ogą 
zapom inać  o dob rach  ziem skich
i szczęściu rów nież n a  ziemi.

A le każdy  n aw e t na jlepszy  
m odel m ożna zepsuć, ta k  też a l
tru izm  społeczny u leg ł w ypacze
n iu  w  rasizm ie. W rócim y do tych 
tem atów  przy  om aw ian iu  ch rześ
c ijań sk ie j e tyk i społecznej.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

W sk ład  d iety  p rzy  chorobie 
w rzodow ej w ch o d z i: b ia ły  chleb, 
suchary , kasze, m akaron , m ąka  
k a rto fla n a , cuk ier, w arzyw a, so
ki, b ia łe  m ięso, ja ja , m leko i m a 
sło (surow e). O czywiście, ilość 
p ro d u k tó w  żyw nościow ych i spo 
sób w  jak i je  należy przygotow ać 
m usi u sta lić  lek a rz  leczący cho
rego.

R óżnego ro d za ju  schorzen ia  
w ą tro b y  są  bardzo  rozpow szech
nione. P rzyczyny  schorzeń w ą 
tro b y  są  też rozm aite . S chorze
n ia  te leczy się zachow aw czo, 
różnym i środkam i o raz  odpo
w ied n io  d o b rą  d ietą.

W iele osób uw aża, że przy  
chorej w ą tro b ie  należy  zachow y
w ać p rzy k rą  a ubogą d la  o rg a 
n izm u d ie tę : k leik i, p rzec ie rany  
ryż, kasze. N a tu ra ln ie , ta k ą  d ie 
tę  trzeb a  u trzy m y w ać  przez  p a rę  
dn i po a tak u . Je d n a k  przy  w ięk 
szości schorzeń  w ątroby , jeśli le 
k a rz  in d y w id u a ln ie  n ie przep isze 
inaczej — m ożna jeść  pieczyw o 
b ia łe  i c iem ne (n iezbyt św ieże), 
gotow ane m ięso, su rów kę  z b iałej 
kapusty , m archew , m leko, tw a 
rożek, p rze tw o ry  ow ocowe. Z 
tłuszczów  n a jb a rd z ie j w7skazana  
je s t o liw a z o liw ek  i olej ja d a l
ny. N iew skazane n a to m ias t jes t 
spożyw anie w ieprzow iny , w ęd lin , 
w szelkiego ro d za ju  m ięs sm ażo
nych i pieczonych, sm alcu, g ro 
chu, fasoli, śm ie tan y  i śm ietank i.

P rzy  schorzen iach  w ą tro b y  
w ażne je s t s ta łe  zachow yw ania 
d iety , nie od p rzy p ad k u  do p rzy 
padku . Z jedzony  z łakom stw a je 
den  ko tle t schabow y m oże ca łko 
w icie zniszczyć e fek t w ie lom ie
sięcznej d iety!

A.M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

O tym , że ru b ry k a  n asza  jes t 
pom ocna C zyteln ikom  do w iad u 
jem y  się z lis tu  p. K az im ierza  S. 
z K atow ic. P isze  on bow iem :

„Dziękuję za w yczerpującą od
pow iedź, zam ieszczoną na la 
mach W aszego tygodnika („Ro
dzina” nr 39 z dnia 12 grudnia  
1982 r.). Pom ogła mi ona zerwać 
kontakty z członkam i nietoleran- 
cyjnej sekty religijnej, których 
odw iedziny były powodem  n ieu 
zasadnionych obaw. Zerwałem  z 
nim i rów nież dlatego, że podw a
żali oni boskość osoby Jezusa 
Chrystusa. N a dowód, że nie m a
ją racji, przytoczyłem  im  słow a  
Elżbiety w ypow iedziane do M a
ryi w  chw ili naw iedzenia: „A 
skądże mi to, że matka mojego 
Pana przyszło do m nie?” (Łk 
1,43)...

Rozm ówcy m oi tw ierdzili też 
uparcie, że Jezus nie został przy
bity do krzyża, lecz do pala i 
to w ten sposób, że obie ręce 
przytw ierdzone zostały jednym  
gw oździem  a nogi drugim. Na 
dowód, że n ie m ają racji posłu
żyłem  się słow am i Tomasza, któ
ry — usłyszaw szy od pozostałych  
apostołów  o ukazaniu się im  
Chrystusa zm artw ychw stałego — 
pow iedział: „Jeśli nie ujrzę w 
rękach jego znaku gw oździ, i nie 
w łożę palca m ego w  m iejsce  
gwoździ..., n ie uw ierzę” (J, 20, 
25)...

Ośw iadczyłem  im rów nież, że 
z faktu przyjęcia przeze m nie  
sakram entu bierzm owania, mam  
obow iązek staw ania w  obronie 
Chrystusa, jego nauki i Kościoła. 
N ie m ieli w idocznie żadnych już 
argum entów, gdyż od tej chw ili 
nie nachodzą m nie w ięcej....”

P an ie  K azim ierzu ! J e s t  nam  
n iezm ie rn ie  m iło, że m ogliśm y 
p rzy jść  z pom ocą w rozw iązan iu  
tru d n o śc i oraz u w o ln ien iu  się od 
n a trę tn y c h  „gości” u staw iczn ie  
P a n a  nachodzących.

T ekst z ew angelii Ł ukasza  
(rozdz. 1,43) św iadczy, że E lżb ie
ta  w ita  M ary ję , jak o  m a tk ę  Bo
ga. Je d n a k  o w ie le  w iększą  m oc 
dow odow ą m a ją  słow a anioła, 
w ypow iedziane  do M ary i: „O to 
poczniesz w  łonie, i urodzisz  sy 
na, i n ad asz  m u  im ię  Jezus. Ten 
będzie w ie lk i i będzie nazw any  
Synem  N ajw yższego” (Łk 1,31— 
—32). W ynika  z tego jednoznacz

nie, że Jezu s — syn  M aryi, je s t 
rów nocześn ie  „Synem  N ajw yż
szego”. a w ięc Synem  Bożym. 
B ow iem  w S ta ry m  Z akonie — 
k iedy  n ie  w o lno  było  w ym aw iać  
im ien ia  Jah w e , n a  ok reślen ie  
Boga używ ano  słow a „N ajw yż
szy”.

N atom iast w  słow ach aposto 
ła  Tom asza (J 20,25) je s t w y raź 
n ie  m ow a o „m iejscu  gw oździ” 
n a  ręk ach  C hrystusa . O znacza 
to, że ręce Jezu sa  p rzyb ite  były 
dw om a gw oździam i. J e s t w ięc 
bard z ie j p raw odopodobne, że 
Syn Boży u m arł n a  krzyżu. Lecz 
k sz ta łt „d rzew a k a ź n i” m a r a 
czej d rugo rzędne  znaczenie. N a
tom ias t znaczenie  p ie rw szo rzęd 
ne m a fak t, że n a  tym  drzew ie  
u m arł Jezus d la  zbaw ien ia  ludzi. 
To bow iem  było celem  Jego 
przy jśc ia  na  św iat, n a  co w ie 
lo k ro tn ie  zw raca ją  uw agę E w an 
gelie. T ak  w ięc anioł, w y ja śn ia 
jąc  Józefow i ta jem n icę  m ac ie 
rzy ń stw a  M aryi, pow iedz ia ł: .,U- 
rodzi syna  i n ad asz  m u  im ię  J e 
zus; a lbow iem  O n zbaw i lu d  
swój z grzechów  jego” (M t 1,21). 
Zaś do p as te rzy  betle jem sk ich , 
w y słan n ik  Boży rzek ł: „Dziś n a 
rodził się w am  Z baw iciel, k tó 
rym  je s t C h rystu s P a n ” (Łk 
2,11). T ak  sam o uczy A postoł, 
gdy p isze: „C hrystu s (jest) G ło
w ą  K ościoła, k tó rego  je s t Z ba
w ic ie lem ” (Ef 5,24).

O bow iązek d aw an ia  św iad ec
tw a  o C hrystu sie  ciąży n a  w szv- 
stk id r-^Jego  w yznaw cach . W yni
k a  on z n ak azu  Z baw iciela , k tó 
ry  —- zw raca jąc  się do aposto 
łów  — pow iedzia ł: ..W eźm iecie
moc D ucha Św iętego, k iedy  z s tą 
p i n a  w as. i będziecie  m i św iad 
kam i... aż po k rań ce  św ia ta ” 
(Dz 1,8) Oby w szyscy ch rześc i
ja n ie  o tym  pam ię ta li.

„Czytając tygodnik katolicki 
„Rodzina” — pisze p. E. Mordar- 
ski — uśw iadam iam  sobie, że od 
chw ili opuszczenia Gdańska, jest 
on jedynym  dla m nie łącznikiem  
z K ościołem  Polskokatolickim . 
W iele zaw dzięczam  tem u K ościo
łow i. N iezw ykle przyjem nie 
w spom inam  rozm owy prow adzo
ne niegdyś z ks. Proboszczem  
naszej parafii w  Gdańsku... Gdy 
w ięc obecnie oglądam  w  te lew i
zji m igaw ki z różnych uroczysto
ści  kościelnych, nieraz łza się w  
oku zakręci z żalu, że tak daleko 
jddalił m nnie Bóg od jakiejkol
w iek  społeczności K ościoła oj
czystego... Proszę w ięc o Dodanie  
mi adresu parafii polskokatolic- 
kiej na terenie Nowego Sącza, 
Tarnowa lub Krakowa...

Proszę rów nież — jeżeli to 
m ożliw e — nadesłać m i za po
braniem  pocztow ym : M odlite
w nik  (książeczkę do nabożeń
stw a), E w angelie wraz z psalm a
m i oraz jakąś książkę na tem at 
Kościoła Polskokatolickiego”.

Drogi B racie  w C hrystusie! 
C hociaż znalazłeś się w śród ob
cych ludzi i z da la  od sw ojej 
społeczności w yznan iow ej, nie 
jes teś  sam . W śród nas je s t b o 
w iem  w szędzieobecny Bóg. Bo — 
w edług  n au k i św. P aw ła  — „w 
nim  żyjem y, i po ru szam y  się, i 
je s teśm y ” (Dz 17,28). M am  ró w 
nież nadzie ję , że w  sw oim  obec
nym  środow isku  znajdz iesz  sz la 
chetnego  i godnego zau fan ia  czło
w ieka.

C hciałbym  Ci rów n ież  zakom u
nikow ać, że w  N ow ym  Sączu nie 
m a p a ra f ii po lskokato lick iej. P a 
ra f ia  nasza w  T arnow ie  zn a jd u 
je  s ię  p rzy  ul. K n iew skiego  39. 
W K rakow ie  na to m ias t dz ia ła ją  
trzy  p a ra f ie  po lskokato lick ie : 
p rzy  ul. F ried le in a  8, p rzy  ul. 
Ł ag iew nick ie j 54 o raz  p rzy  ul. 
K o p ern ik a  13. T a o s ta tn ia  z n a j

d u je  się n a jb liże j dw orca k o le jo 
wego i autobusow ego.

Z m yślą  o osam otn ionych  i 
chorych  w yznaw cach  n ierzym - 
skokato lick ich  K ościołów  ch rześ
c ijańsk ich , w e w szystk ie  n iedz ie 
le i św ię ta  (w II p rog ram ie  P o l
skiego R ad ia  o godz. 18.00) n a 
d aw an e  są  nabożeństw a. N abo
żeństw a  po lskokato lick ie  em ito 
w ane b ędą  jeszcze w  ro k u  b ie 
żącym : 12 m a ja  (W niebow stąp ie
nie), 17 lipca  i 4 g rudn ia .

M odlitew nik  naszego Kościoła 
od k ilk u  la t je s t całkow icie  w y
czerpany. O P ism o św . p roszę się 
zw rócić na  ad res : B ry ty jsk ie  i 
Z ag ran iczne  T ow arzystw o B ib lij
ne, ul. N ow y Św iat..., W arszaw a.

W szystkich C zytelników  ser
decznie w  Chrystusie pozdra
wiam

DUSZPASTERZ

NOWOŚĆ WYDAWNICZA!
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Tom  II : S t a r o ż y t n o ś ć .  S tro n  515. C ena 80 zł.
ZARYS DZIEJÓW MYŚLI FILOZOFICZNEJ. W ydanie d rug ie  
po p raw io n e  i uzupełn ione . S tro n  411. C ena 130 zł. (pow iel).
IDEOLOGIA SPOŁECZNA NOWEGO TESTAMENTU. Tom  III. 
In s ty tu c je  społeczne. Z ło te m yśli społeczne. K onkordancja . 
tS ron  587. C ena 60 zł (Tom y I i II  Ideo log ii Społecznej... są 
w yczerpane).

K siążk i te  nabyć m ożna ty lko  bezpośredn io  w  C h rześc ijań 
sk iej A kadem ii Teologicznej. 00-246 W arszaw a, ul. M iodow a 21, 
a lbo  za zaliczen iem  pocztow ym .

Rożne
Kącik do wykorzystania

K iedyś, w  s ta ry m  budow nictw ie , jed en  k ą t za jm ow ał piec. 
O becnie dom y p o siad a ją  c e n tra ln e  ogrzew anie, a  m y zy sk u 
jem y  jed n o  m iejsce  do zagospodarow an ia . K ącik  ten  m ożem y 
w y k o rzy stać  na  reg a ł-n a ro żn ik . W dom u zw yk le  n a rzek am y  
n a  b ra k  półek. Z d ecy d u jm y  się w ięc na  ta k i reg a ł-n a ro żn ik , 
k tó ry  z a jm u je  m ało  m iejsca , je s t ład n y  i fu n k c jo n a ln y .

D rew no w y b ie ram y  w zależności od pom ieszczenia  — m o
że to  być pokój, czy k u ch n ia , lub  także  przedpokó j. D rew no 
m oże być p o litu ro w an e  lub  su ro w e i pow leczone b ezb a rw 
nym  lak ie rem . W  poko iku  dziecięcym  m ożem y re g a ł-n a ro ż 
n ik  pom alow ać na  kolorow o. B a rw ę  jego uzależn iam y  od 
innych  m ebli, czy też  ścian . K ońcow y e fek t zależy od nas 
sam ych , od este tycznego  zagospodarow an ia.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a rz y s tw a  Po lsk ic h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ła d  W y d a w n i c z y  , , O d r a d z e ń i e " ,  R e d a g u j e  K o l e g i u m .

A dres  r e d a k c j i  i  a d m i n i s t r a c j i ! u l .  K re d y t o w a  4, 00-062 W a r s z a w a .  T e le fo n y  r e d a k c j i '  27-89 42 i  27-03 -33; a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. 

W p ł a t  r a  p r e n u m e r a tę  n ie  p r z y jm u je m y  C e na  p r e n u m e r a t y :  k w a i t a l n i e  15 ( 5  zl, p ó ł r o c z n ie  312 zl ,  ro c z n ie  624 z l .  W a r u n k i  p re n u -  

m e ra ly  -  d l a  c s ó h  p ra w n y c h  -  in s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y :  in s t y tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n e  w  m i a s t a c h  w o j e w ó d z k i c h  i p o 

zos ta ły c h  m ia s t a c h ,  w k tó rych  z n a j d u j q  s ię s ie d z i b y  o d d z i a ł ó w  RSW ,, P ro s a -K s ią ż k a  R u c h ”  z a m a w i a j ą  p r e n u m e r a t ę  w  tych  o d d z i a 

ł a c h ;  i n s t y tu c je  i z a k ł a d y  p ra c y  z l a k a l i z a w a n e  w m i e j s c o w o ś c ia c h ,  g d i i e  n ie  m a  o d d z i a ł ó w  R S W  „ P r a s a - K s l ą ż k a - R u c h "  i n a  t e r e n a c h  

T Y S O D N I K  K A T O L I C K I  w ie j s k i c h  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p o c z to w y c h  i  u d o r ę c z y c ie l i  -  d l a  o s óh  f i z y c z n y c h - i n d y w i d u a I n y c h : o s o b y  f i z y c z n e  z a 

m i e s z k a łe  na ws i  i w m ie js c o w o ś c ia c h ,  g d z ie  n ie  m a  o d d z i a ł ó w  RS W ,, P ra s a - K s ią ż k a -R u c h 11, o p ł a c a j q  p r e n u m e r a t y  w  u r z ę d a c h  

po c z to w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  as ah y  f iz yczne  z a m ie s z k a łe  w m ia s t a c h  -  s ie d z i b a c h  o d d z i a ł ó w  RSW plP r a s a - K s i q i k a - R u c h " ,  o p ł a c a j ą  p r e n u m e r a t ę  w y łą c z n ie  W u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

n a d a  w c z o -c d d a w c z y c h  w ła ś c iw y c h  d la  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia  p r e n u m e t a l c r a  W p l a l y  d o k a n u j q  u ż y w a jq c  . . b l a n k i e t u  w p ł a t y "  n a  ra c h u n e k  b a n k o w y *  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż u  P ra sy  

i W y d a w n i c t w  w W a r s z a w ie ,  u l  T o w a r o w a  28, nr  k e n ta  NBP XV O d d z i a ł  w W a r s i a w i e  N r  1 1 53-201 045-133 11. P r e n u m e r a tę  ze z le c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p r z y jm u je  R S W  „ P r a s a -  

- K s iq ż k a - R u c h , , I C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P ra sy  i W y d a w n i c t w ,  ul .  T o w a r o w o  2fl, 00 9 5 8  W a r s z a w a ,  k o n ta  NBP )(V O d d z i a ł  w W a r s z a w ie  N r  1153-201045-139-11. P re n u m e r a ta  ze z le 

c e n ie m  w ysy łk i  za g r a n i c ę  p c c z lq  z wyk lq  jes t  d ro ższa  od  p r e r u m e r a l y  k r e j a w e j  o 50e/ i  d la  z l e c e n io d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i a 100 ' i i  d l a  z le c a jq c y c h  in s t y tu c j i  i z a k ł a d ó w  p ra c y .  

D r u k  P Z G r a f . ,  u l .  S m o l n a  10. Z a r a .  2fi3. M - 9 6 .
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R ozdział II

W  k tó r y m  jes t  opowiedziane, ja k  M aciek  dow iedzia ł  się o 
zbójach i herszcie ich z w a n y m  Szydło.

P io tru ś  i M aciek jecha li sobie w olno, gdyż nic ich nie 
nagliło , a  p rzy  tym  d ługi czas pogrążen i byli w zam yślen iu
i cichym  sm u tk iem , ja k i w yw ołało  w  n ich  opuszczenie w ioski 
rodzinnej. A le w kró tce  m łodość w zię ła  górę; ciekaw ość 
u jrz e n ia  n ieznanych  okolic, u życ ia  sw obody  poch łonęła  ich 
zupełnie.

Jech a li p iaszczystym , m azu rsk im  gościńcem , w śró d  go rące 
go d n ia  czerw cow ego, p rz y p a tru ją c  się zbożom , łąkom , w d y 
ch a jąc  w sieb ie  zapach  pól i lasów . P ie rw szy  M aciek  p rz e r 
w a ł m ilczen ie :

— P an iczu  — sp y ta ł — a  d o k ąd  m y jedz iem y?
— N ajp rzó d  do Łom ży. N ie znasz gościńca, czy co?
— To ja  w iem , że do  Łom ży, a po tem ?
— P o tem  pojedziem y daleko , k u  w schodow i słońca. M am  

ja  w  s ta ro s tw ie  knyszyńsłyjri ciotkę, k tó ra  tam  trzy m a  w 
a ren d z ie  fo lw arczek  B o rk i; za jedziem y do niej.

— N ic n ie  słyszałem , że pan icz  m a ją  c io tkę gdzieś tam  
na k ra ju  św ia ta .

— A m am . J a  je j sam  n ie  znam , bom  byl jeszcze m ałym  
p ęd rak iem , k iedy  ona  do  nas, do R zeki, p rzy jech a ła , i pom 
nę, że m i słodki p ie rn ik  i p iękny  b a tcż ek  dała . P o tem  ju 
zem  je j n ie  w idział.

— Hm, to gdzie  ta  pan i c io tka  m ieszk a?  Bom zapom niał.
— W  s ta ro s tw ie  knyszyńsk im .
— Jeszcze  też. ja k  żyję, n ie  słyszał tak ieg o  przezw iska.
— Boś ty  n ic n ie  słyszał. Cóż ty  w iesz?  Tyś g łup i jak , nie 

p rzy m ierza jąc , but. N aw et czytać n ie  um iesz.
— A n ie  p raw d a ! Bo n a  książce się znam . P rzecie  m ię 

pan icz nauczy li abecad ła?
— To i cóż, a le  czy tać n ie  um iesz.
— Ej, co m i ta  pan icz  po czy tan iu ! K siędzem  n ie  ostanę, 

a  bić, to  i bez książk i p o tra fię . Uf, żeby  ta k  kogo spotkać, 
a posw arzyć  się z n im  i pobić. O k ru tn ie  m ię do b itk i ręka  
św ierzb i.

— Jen o  ty  m i g a lam a tii na  gościńcu n ie  rób. Cóż to, zbóje 
je s te śm y  czy co?

— A nie, n ie  zbóje.
— No w ięc jedź  sobie spokojn ie , ja k  P a n  Jezu s p rz y k a 

zał. A  ju ż  jeże li ci się b itk i chce, to pew n ik iem  w  knyszyń 
sk im  s ta ro s tw ie  będziesz ją  m iał.

— E? A to  jak ?
— O jciec n ieboszczyk  p o w iad a li m i, że w tym  s ta ro s tw ie  

są w ie lk ie  lasy, puszcze, bory  n iezbrodzone. Jen o  zw ierz 
dzik i się tam  p rzechadza  i zbóje.

— O, laboga!
— A tak . Pom nę, że m i ojciec p ow iada li, że tam  w7e ś ro d 

ku  tych  puszcz zam eczek  je s t k ró lew sk i.
— I k ró l tam  m ieszka?
— N ie, jeno  czasu p o low an ia  n a  dzik iego zw ierza  s ta je  

sob ie  tam  k w a te rą . P o w iad a li m i też  o jciec nieboszczyk, że 
n aw et w  tym  zam eczku  u m arł jed en  k ró l i że o d tąd  straszy .

— R e ty ! r e ty !
— K ról te n  zw ał się Z ygm un t A ugust. A le to ju ż  daw no  

tem u, podobno  będzie ze d w adzieśc ia  la t.
—■ O. la b o g a !
— O tóż tędy , ja k  m y w jedziem y  w  tę  puszczę, to  trzeb a  

się m ieć n a  ostrożności, żeby n as zbóje  n ie  n ap ad li, n ie  
o g rab ili a lbo  też  n ie  zab ili.

— R ety! re ty ! A dużo ty ch  zbójów , pan iczu?
—■ Z ali ja  w iem . P ew n ik iem  w ie lk a  k u p a  i h e rsz ta  też 

m ają , k tó ry  się zw ie Szydło.
— Szydło?
— A tak . A le to  m i o jciec nieboszczyk, będzie  tem u  z 

dziesięć roków , opow iadali.. Może ju ż  ten  Szydło n ie  żyje.
—■ D ałby P a n  Jezus, bo ja k  nas ta k a  k u p a  zbójów  w  bo ru  

nap ad n ie , to jak że  m y  się oprzem y sam ow tó r, m a jąc  też 
luźnego kon ia , n a  k tó rego  baczen ie  d aw ać trzeb a , bo na 
n im  całe nasze je s t m ien ie .

(3) cdn.

Uczeni o Bogu

BROGLIE L

POZIOMO: 1) §, 5) h a rm o n ijn e  w spó łb rzm ien ie  k ilk u  tonów , 10) w y
n ik  odejm ow ania , 11) w y n ik 'm n o ż e n ia , 12) dobrow olne u m artw ian ie  
się, 13)- oficer p rzyboczny dow ódcy, 15) zak ład  p rzem ysłu  spożyw cze
go, 16) da leko  od K rym u, 19) bogini n a  w arszaw sk im  pom niku , 21) 
jedno  ze św ią t ch rześc ijań sk ich , 25) odezw’a, 26) zasłona okienna.
28) długi, zw arty  szereg  ludzi u s taw iony  po obu  s tro n ach  ulicy,
29) w enecka  dorożka, 30) jed en  z bo h a te ró w  se ria lu  tv  „D om ", 
31) staż.

PIONOWO: 1) rodzaj ogrodzenia, 2) kom pozytor b a le tu  „P an
T w ard o w sk i7’, 3) w śród  o ficersk ich  dystynkcji, 4) g rudn iow y  so le
n izan t, 6) ch ron iony  k w ia t górski, 7) desperac ja . 8) dzień odśw iętny, 
9) k lą tw a , 14) zespół m uzyczny, 17) w erw a, 18) w  habicie, 20) za 
kąska, 22)^ cę tkow ane fu tro , 23) szeksp irow ska b o h a te rk a , 24) zajęcie  
d la  w różki, 27) m iasto  zw ane „R zym em  W ęgier".

R ozw iązan ia  p rosim y  nadsy łać  w  ciągu 10 dn i od d a ty  ukazan ia  
się n u m e ru  pod ad reęem  red ak c ji z dopisk iem  n a  koperc ie  lub  pocz
tów ce: ..K rzyżów ka n r  18':. Do rozlosow an ia :

nagrody książkow e

R ozwiązanie krzyżów ki nr 14

PO ZIO M O : peryskop, p rasa , Szkocja, e lem ent, ape ty t, kopaln ia , 
karczm arz , ak ta , Argo, p lo tk a rk a , T rav ia ta , dewriza, rodow ód, ko tlina , 
fauna , k a łam arz . PIO N O W O : pustak , rak ie ta , szczypce, okap, rzepak , 
ste rn ik , d em okra ta , s trażak , am p litu d a , p an te ra , p a les tra , gw ard ia , 
k lin ik a , L itw in , rak a rz , W kra.

Z p raw id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów ki N r 12 nag rody  w ylosow ali: 
K rzym ow ska A nna z B iałej P od lask ie j i M roczkow ski Je rz y  z K a 
m ien ia  P u ław skiego .

N agrody  prześlem y  pocztą.
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F o y e r  N c t r e  a / i p . Bruk t.yczea I
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